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ZYGMUNT NOWAKOWSKI 
POLACY nie wstydzą się patosu. Szafowanie 

wielkim słowem godzi się z powszechnym 
upodobaniem a o poczytności pisarza częściej sta­
nowi dobór przymiotników niż oszczędność ich 
użycia. Nie jesteśmy społeczeństwem krytyków i 
nudzi nas analiza. Płaszcz wieszcza nakładamy na 
ramiona tych pisarzy, którzy pióro swe poddali bez 
zastrzeżeń dyktatowi serca. 

Pisarzem serca był Zygmunt Nowakowski, 
Powiedzieć o kimś że stał się „instytucją" za­

krawa na sarkazm. Nie jest to sarkazm gdy myśli 
się o Nowakowskim. To znaczy o roli jaką odegrał 
w życiu polskim, zwłaszcza w dwudziestoczterolet­
nim okresie emigracyjnym. Był to szczytowy okres 
jego pracy. I okres szczytowy jego wpływu. Tylko 
niewielu pamięta o jego karierze aktorskiej w kra­
kowskim Teatrze Słowackiego, o talentach reżyser­
skich, o osiągnięciach na stanowisku dyrektora tegoż 
Teatru Słowackiego. Częściej pamięta się o „Przy­
lądku Dobrej Nadziei" lub o „Gałązce Rozmarynu". 
Powieść i sztuka. Obie podyktowane uczuciem i do 
uczucia przemawiające, obie popularne i surowo 
krytykowane. Lecz nazwisko Nowakowskiego łączy 
się przede wszystkim ze wspomnieniem tysięcy 
felietonów. W 1930 zadebiutował w „Ilustrowanym 
Kurierze Codziennym". Aż do wybuchu wojny pisze 
w nim co tydzień felieton niedzielny. Ma liczny 
i wierny zespół oddanych sobie czytelników; jest 
popularny. Ale podobnie jak pismo, którego jest 
współpracownikiem, reprezentuje specyficzną atmo­
sferę Krakowa, ów zacięty patriotyzm lokalny, 
ów pomruk Wawelu obrażonego na Warszawę. Jest 
cięty i śmiały w tym co pisze, często zagniewany, 
jeszcze częściej podniecony a zawsze dowcipny. 
Jest dobrym felietonistą. Lecz nie jest jeszcze 
„instytucją". Do tej rangi awansuje do­
piero na emigracji, w warunkach mate­
rialnie i psychicznie ciężkich, często nie­
znośnych, przy słabnącym zdrowiu i w 
oderwaniu od wszystkiego co kochał, 
czym chciał oddychać i w czym do końca 
życia szukał natchnienia. Nie planty 
krakowskie i nie Zakopane — lecz Lon­
dyn. Ten Londyn, w którym jako re­
daktor „Wiadomości Polskich" narażał 
się i władzom brytyjskim i różnym mi­
nistrom w rządzie polskim, by po wojnie 
przewodniczyć na zebraniach ważnych i 
nieważnych, okraszać dowcipną swadą 
potok gadulstwa na akademiach, gwa­
rzyć przy kolacji w „Ognisku", biec 
przed mikrofon radiowy i przede wszy­
stkim pisać, stukać w maszynę do pisa­
nia i ślepnącymi oczyma wypatrywać 
w wystukanych słowach widoku Polski 
rozciągającej się jak barwne sukno spod 
wzgórza wawelskiego. 

To co widział i to co czuł, jak widział 
i jak czuł, przekazywał czytelnikom 
swych felietonów w „Dzienniku Polskim" 
1 nie w tym rzecz czy miał sąd trafny 
czy błędny, ani w tym czy kogo zachwy­
cały czy gniewały jego styl i maniera. 
Rzecz w tym, że włączył się w obraz 
emigracji, tworzył jej klimat psychicz­
ny i nastroje i pod wielu względami 
stał się jej symbolem. 

Nie czas, nie miejsce i nie ochota 
wydawać sądy o symbolu. Nie piszę 
ocny pracy Nowakowskiego i nie piszę 
krytycznego studium o wartości upodo­
bań kulturalnych polskiej emigracji po­
litycznej. Stwierdzam tylko, że Zygmunt 
Nowakowski miał na nią wpływ ogrom­
ny. I myślę, że miał wpływ na kraj. 
Przemawiał do Kraju na falach radia 
Wolnej Europy. Cieszył się wzięciem. 
Pewno największym spośród wcale prze­
cież licznego grona współpracowników 
radia. Wielbicieli radiowych miał dlate­
go, że wkładał tyle uczucia w to co 
mówił. Tego tak „niemodnego", czyli 
krótko mówiąc potępianego w obecnym 
układzie stosunków, uczucia. 

Przez ostatnie dwadzieścia cztery lata 
swej kariery Nowakowski żył tylko uczu­
ciem. Nie wypierał się tego i nie wsty­
dził. Nie wstydził się ani patosu, ani 
czułostkowości, ani fanatycznego uporu. 
Nie wstydził się ani poglądów ani uprze­
dzeń. Wystarczy przeczytać jego „Słowo 
wstępne" do „Lajkonika na Wygnaniu" 
by się o tym przekonać. Książkę, ten 

„Każdy Polak — członkiem 
Skarbu Narodowego 

Takie obraliśmy hasło na 1963 rok. 
Październik jest miesiącem Skarbu 

Narodowego. Kto dotychczas nie po­
szedł za wezwaniem tego hasła, może 
to zrobić w październiku. Będzie to 
miesiąc zebrań publicznych i wzmożonej 
działalności Skarbu Narodowego. 

Przez ofiarność na Skarb Narodowy 
i udział w jego ptacach, każdy Polak 
może wnieść swój wkład w naszą akcję 
niepodległościową. Może zasilić fundu­
sze, które służą do: 

— podejmowania poczynań w obro­
nie sprawy polskiej; 

— prostowania fałszów o Polsce i 
przeciwdziałania propagandzie wro­
giej interesom polskim; 

— zapewnienia niezależnego głosu 
polskiego na konferencjach mię­
dzynarodowych ; 

— umożliwienia działalności placów­

kom dyplomatycznym w stolicach 
wolnego świata; 

— wydawania jedynego pisma w ję­
zyku angielskim o Polsce „Polish 
Affairs"; 

— zasilania akcji kulturalnej, oświa­
towej, wychowawczej i opiekuńczej. 

Są to cele bezsporne i na nie łozy 
Skarb Narodowy. Do zasilenia jego 
funduszów winien przyczynić się każdy 
Polak. 

Niechaj naszym hasłem stanie się we­
zwanie: 

„KAŻDY POLAK — CZŁONKIEM 
SKARBU NARODOWEGO". 

T. BÔR-KOMOROWSKI, gen. 
Przewodniczący 

Komisji Skarbu Narodowego 
na W. Brytanię 

(Dokończenie na str. 8) 

OTWARCIE II SESJI SOBORU WATYKAŃSKIEGO 
Dzwony całego Rzymu obwieściły wypracowanie norm, które by Mu po- do zerwania z nieuzasadnioną niczym 

światu otwarcie drugiej sesji II So- zwolily korzystać z pomocy i poparcia wrogością wobec religii katolickiej, 
boru Watykańskiego w chwili gdy biskupów poprzez bardziej skuteczną. W sposób nader stanowczy wskazuje 
Paweł VI rozpoczął swoje przemowie- i odpowiedzialną współpracę. na niebezpieczeństwo szerzącego się 
nieByło ono, jak sam Papież pod- Tq oświadczenie napewno przyjęte w świecie nowoczesnym ateizmu, któ-
kreslil, wstępem do Encykliki, którą })ędzie w gwej 2 glęboką rego dziełem jest zerwanie wszelkiej 

wdzięcznością przez wszystkich kato- równowagi intelektualnej, moralnej i 
lików, zdających sobie sprawę z do- sspołecznej, a skutkiem pustka, smutek 
niosłości w dziejach Kościoła zespole- 1 rozpacz. 
nia władzy w rękach Biskupa rzym- Po kołei omaw{a Papież w swoim 

Papież postawił przed Soborem pro- skiego. apelu problemy spoieczne, zwraca się 
gram ujęty w czteiy punkty, pojęcie Ogromnej siły przekonywującej jest dc robotników, których dążeniem win-

mamy nadzieję niebawem ogłosić 
Przemówienie objęło całość proble­
mów ogólnoludzkich i ma dlatego zna­
czenie wielkiego programu. 

i definicja Kościoła, konieczne refor- gorący apel skierowany przez Ojca no być stworzyć świat „ludzi na-

kułtury, dla których pracy i nadziei 

(Dokończenie na str. 4) 

my, „biacia od nas oddzieleni i ^raci odłączonych". Cechuje prawdę wolnych", do mężów nauki i 
wreszcie dialog ze światem wspołcze- g() równocześnie dvża stanowczość i 
snym. precyzja. Podstawy spotkania są ści-

Oddawszy hołd należny pamięci i śle określone: „nasza wiara nie może 
dziełu Jana XXIII Ojciec św. zatrzy- być przedmiotem żadnej polemiki". 
mał się przy pojęciu Kościoła i przy- Trzeba sobie nawzajem wszystko wy­
pomniał wszystkie obrazy, jakich uży- baczyć, jeżeli chodzi o przeszłość; po-
wa Pismo św. by nam udostępnić głębienie wspólnej prawdy musi jed-
właściwą naturę Kościoła. Po dwu- nak doprowadzić do jedności. Pro-
dziestu wiekach istnienia istota Koś- blemy obiektywne są ciężkie i praca 
cioła Winna być określona w sposób nad nimi wymagać będzie wiele czasu. 
autentyczny i precyzyjny: to będzie Historyczne odrębności nie powinny 
głównym tematem tej sesji Soboru stanowić trudności i będą zaakcepto-
powszechnego. W tej pracy Ojciec św. wane. Chodzi o zasadniczą jedność 
dopatruje się też klucza przyszłej jed- wiary i Kościoła. W obliczu niebezpie-
ności Kościoła. czeństw, które zagrażają wspólnej cy-

Czyżby to miało znaczyć, że Ojciec wilizacji, obowiązkiem jest solidar-
św. oczekuje od Soboru pewnych u- ność tych, którzy należą do tej samej, 
chwał teologicznych, które by mogły wielkiej rodziny duchowej. Dialog 
ułatwić spocjalnie kościołom reformo- Kościoła ze światem współczesnym 
wanym zbliżenie z nauką Kościoła wychodzi — stwierdza Paweł VI — z 
rzymskiego? Co do prawosławnych założenia ojcowskiego upomnienia a 
wiadomo bowiem, że to, co ich od nas nie potępienia, bo „Sobór winien rzu-
dzieli, sprowadza się raczej do ele- cić most ku współczesnemu światu". 
mentów liturgicznych i instytucjonal- Qjciec śyj się mocno za 0. 
nych- ściołem prześladowanym: „Gdzie są. 

Przypomniawszy, że władza papie- nasi bracia z tych krajów, w których 
ska posiada tę pełnię, którą zawdzię- Kościół jest prześladowany"? Skarżąc 
cza swemu pochodzeniu od Chrystusa się na „nietolerancję polityczną, ra-
Pana, Papież zwrócił się do Soboru o sową i antyreligijną" Papież wzywa 

ANDRZEJ TOMICKI 

Z M I A N A  W A R T Y  
f~\NIA 15-go października kanclerz Przez długie lata Adenauer kładł 

Adenauer wystosuje do prezyden- swoich przeciwników na obie łopatki, 
ta Lûbke'go list z podaniem się do dy- Mało kto mógł mu dorównać w umie-
misji. Zamknięty zostanie w ten spo- jętności prowadzenia rozgrywek po-
sób 14-Ietni okres jego rządów. O- litycznych przy jednoczesnym zacho-
statnie lata stały pod znakiem walki, waniu i przestrzeganiu zasad demo-
którą wytoczyła opozycja, domagając kratycznych i parlamentarnych. Do­
si? jego ustąpienia. Wysuwano roz- piero pewne procesy we własnej partii 
maite argumenty — między innymi — Chrześcijańskiej Demokracji —• 
również wiek, który, jak twierdzili skłoniły go ostatecznie do ustąpienia, 
przeciwnicy, nie pozwala mu iść „z A może też ten niespożyty starzec, 
duchem czasu". Koła lewicowe kryty- który do dzisiejszego dnia zachował 
kowaly ostro nieustępliwość Adena- świeżość umysłu oraz niezwykłą ży-
uera w stosunku do Rosji, powiada- wość i energię, doszedł jednak do 
jąc, że utrudnia on w ten sposób zjed- przekonania, że w wieku lat 87-miu 
noczenie Niemiec. W ostatnim czasie (urodził się 5 stycznia 1876) siły mo-
w niektórych kołach powstał niepo- gą go mimo wszystko w pewnej chwili 
pokój z powodu adenauerowskiej po- zawieść. Wolał się więc usunąć, póki 
lityki zbliżenia się do Francji, zbyt czas, zachowując co prawda przy-
ich zdaniem zaakcentowanej. Zwa- wództwo swojej partii, co da mu zaw-
żywszy „antyamerykańskie" i „anty- sze możność wydatnego wpływania na 
brytyjskie" — twierdzono — stano- bieg wypadków. 
wisko Generała de Gaulle, zbliżenie Właściwie jednak do ostatniej chwi-
to musi wywrzeć niekorzystny wpływ [j nikt nie był stuprocentowo pewny, 
na stosunki niemiecko-amerykańskie C Z y Adenauer rzeczywiście ustąpi. Wj 
oraz niemiecko-brytyjskie. A na to istocie "ustawa konstytucyjna zachod-
Niemcy Zachodnie nie mogą sobie po- nio-niemiecka jest tego rodzaju, że 

gdyby chciał, mógłby jeszcze zostać. 
Na pożegnalnym przyjęciu prasy za­
granicznej kanclerz stwierdził, że u-
stawa konstytucyjna („Grundgesetz"); 
nie zawiera żadnego przepisu, doty­
czącego dobrowolnego ustąpienia kan­
clerza. „Ojcowie ustawy — powie­
dział — wraz ze mną nie mogli sobie 
wyobrazić, że jakiś szef rządu może 
dobrowolnie ustąpić!!!" I rzeczywiś­
cie, mało kto odchodzi od władzy do­
browolnie. Co prawda było w tym wy­
padku trochę a raczej dużo „moralne-,, 
go" przymusu. 

Jak wiadomo, następcą Adenauera 
zostaje prof. Ludwik Erhard, który 
zapisał się w historii Niemiec powo­
jennych jako twórca tak zwanego 
„niemieckiego cudu gospodarczego". 
Czy Erhard okaże się takim samym 
dobrym politykiem jakim był włoda-

zwolić. 

(Dokończenie na str. 4) 

DOŚWIADCZENIE UCZY, ALE NIE KAŻDEGO 
Bardzo kiepskie zbiory w Sowietach? 
Jeżeli nie będziemy złośliwi, 
To możemy bardzo się dziwić, 
Że Chruszczowa to jeszcze dziwi, 

PRAWDOMÓWNY 
Przysiągł jej miłość dozgonnąf, 
Wzdychając i ze łzą w oku. 
Sło%va dotrzymał solennie: 
Miłość skonała w pół roku. 

TAKIE PROSTE! 
Krytykami współczesnego malarstwa 
Można wiele zapełnić tomów; 
A tymczasem nie to ładne, co ładne, 
Ais co się podoba komu. 

Rawicz 



V I V A  
Por Querida M. 

DO KUBY żywię — mówiąc ze sta­
ropolska — gorące uczucia od 

dawna, ściśle rzecz biorąc, od mniej 
więcej lipca roku 1937, kiedy to w 

SÏi€saN°spra™ yJ°śdśle 'osobiste T^dó Były to wszystko ^awy dla palących: 
ciwie są sprawy se. b 

nie pantonimy na niby. Kuba — w pew-
tematu nie wnoszą ^sadmczych ele nym gensie pozostawała ciągle na 
mentow. Tyle ze lata płyną, ale nie . ; dobrosąsiedzkiej" polityki 
zawsze i nie - Roosevelta. Niepodległość jej, w prak-
menta. W każdym bądź razie przemia . . 
nami kubańskimi od .™e~. ""J popierali w Hawanie 
mowałem się bardzo starannie. Biję się otsnnrtu. 

N A O K O Ł O  Ś W I A T A  

C U B A  L I B R E !  
Nanisał Czesław Jeśman naczelnym redaktorem urzędówki „Hoy". 

" Towarzysz Blas też ministrowal u Ba-
. „ i -- tisty i wsławił się wywiadem dla prasy, 

SSSrt? ~itl» PoSfT» którym powi.dzi.l, iż „B Pre.W»»" 

— » — oca"od "Tw"v" *• 
nonierali w Hawanie rożne gałęzie ame- p e ;,y' „_.7_ .„„„.v,; łosci nie uswiadczysz. Sowieciarze zda 

łucji 26-go Lipca udała się. „Fidelizm" 
pomimo swojego aspektu krwawo bła-
zeńskiego jest jednakże kontynuacją 
rewolucji Boliwara; po raz pierwszy 
w Ameryce Łacińskiej rewolucja była 
ruchem oddolnym naprawdę. Przez kil­
ka miesięcy „los peones" zakosztowali 
wolności. Poza tym sowieciarzom na 
Kubie despektu z rakietami nie za­
pomniano i nie wybaczono. I jeżeli Fi-

Pomiędzy del przeżyje to nie dlatego, że go so-

mowałem się bardzo starannie, mję s.ę - T„ ... eksportu. A poza tym jak Przerwy- Kryguje się, wygłupia, grzmi ją gobie z rawę. W marcu br. iiKwmacja wrzasiu.wegu towarzysza 
w piersi, ale do mniej więcej końca roku P kowigko ^ 'J jowiszowo, natrząsa się, przechodzi od CastrQ ^ , źwierzać się na Anni- wystawi sowieckie zaangażowanie w 
1960 byłem entuzjastycznym „Fidelistą . J • przodków mściły się cervantesowskich koturnów kastylskich faa,a Escalant in komunistycznego Ameryce Łacińskiej na sztych meprze-
Nie ja jeden. Latem tegoż samego roku a ^ ^ ś . P do rynsztokowych połajanek. i — ciągle org.anizatora za óby „ujednostajnie- widywalnych komplikacji natury przed. 

tego, że sowieciarze będą zdania, iż 
W marcu br. likwidacja wrzaskliwego towarzysza 

przede 
Escalante wszystkim psychologicznej: z niezmier­

ną łatwością zająć mogą miejsce „Yan­
qui'' jako symbole cudzoziemskiej inter-

__ ;— r— * f" —- 1 ^ ni 
szcze — zjawisku zwanemu „KI Im- pansji Stanów od przeszło stu lat. Wy- ler Zresztą pomimo rozwodu cywilnego Ate o' ' "sîe' ̂ Es^al an tern iT nie uda"5..) na nich „kryszka": bo nawet Guarani 
perialismo Yanqui". Słusznie. Bo też Zwolenie Kuby spod .jarzma h>szpan- j zarejestrowania drugiej pełniącej obo- R } • k najczę|ciej przez telewizję w Paragwaju, mając do wyboru trochę 

„El Mundo" wychodzący w Madrycie, na potomności. . jeszcze i do pewnego stopnia — jest ma„ OR1 ( c iiBsca,anle 

wystąpił z gwałtowną apologią kubań- , feg° "fZi Îzesz olr iTh £ZCZery" Tzn jest głęboko przekonany chce żehv\otka rodJa koci,ta za po-
skiego „El Caudillo". Przy tej okazji kał ze stuletniej przeszłości. Kuba była 0 swoim pos}annictwie, nieomalże o ,woleniem Dartii ; DO uzyskaniu zgody 
dostało się po kościach - i to Jak je- Jedny™ z

n°w^dTrzeS stuÏt Wv~ fPecjalnej 0P«*e Boskiej. Też jak Hit- w t likaci na apierze stemplowym, wencji i okupacji a wówczas przyjdzie 
yiawisku zwanemu „El Im- pansji b tanów od przeszło stu lat. Wv- i— •? nmininoo-n - F • ... v — i »•>« n ? 

perialismo Yanqui". Słusznie. Bo też Zwolenie Kuby spod jarzma" 

„brodaczy" — los barbudos — do Ha- nadawał tej „zamorskiej Koronie" Pełną kiwaną przychylność Kościołowi. Był mflionem^par zàhipnetyzowanych obszarze promieniowania USA, aniżeli 
wany w styczniu 1959 roku Habana autonomię, było jednym z mniej budu- na przyjęciu w nuncjaturze w Hawanie Doś<:. trudno w podobnych okolicz- ani wolności ani dolarów w obszarze 
była miejscem wątpliwych rozrywek, jących przykładów kolonializmu me- po koronacji Ojca Św. Pawła VI przez nośc ach był^ apaTaLzykom „przeko- USSR. 
obliczonych przeważnie na klientelę uznającego żadnych hamulców. Znamien- cztery godziny i czulit się do nuncjusza ~ niep^zytalnego "yktatoraf że le- . 
„Yanqui". „Coronel" Fulgencio Batista nym, i pomijanym na ogoł szczegółem, Monsisnore Cesare Zacchi. Przy tej ^ y ° 

A nade wszystko na Kubie, i w resz-

Ctaki on był ..Coronel" jak ja archi- jest rysunek sztandaru niepodległej okazjf zezwolił na przyjazd 10 nie-hisz- ^fjjnia ̂ 'zeby JwystkïegT""urzędasa na włTs^ycT^iectach/nawe^'jeżeH 
ma>ndryta, Po prostu sprytny s.erzant Kuby: jest ^wanant amerykansk1Ch pańskich księży katolickich na Kubę, XmpStii" nie znieważ publicznie, „zacofani. I dlatego' kończę'jak za! 

gdzie ilość kleru po wygnaniu Hiszpa- Escaiante ZOstał wyewakuowany z Ku- cząłem: „Viva Cuba Libre!u Na pewno 
now, księży, braci zakonnych i zakonnic, by na dyżurnym „Iljuszynie" zanim je- jej się doczekamy. Ale czy doczeka jej 
spadła do katastrofalnie małych ilości, szcze Castro skończył wrzeszczeć. Ale Fidel? Chyba nie. Ot, tak, zatłuką 
oraz na imP°^ 5 tysięcy litrów wina dyktatorowi „nadziratieli" konfuzji nie go właśni, raczej przypadkowo. Może 
witjrjolr.n/r/ł rj MûtcVIfll ... -

zapomnieli. 

RUCH WYZWOLEŃCZY 

kancelaryjny z doskonałą pamięcią kto „Stars and Stripes". 
z jego zwierzchników, i ile, ukradł, u 
kogo brał łapówki, i jakie, kto spał z 
czyją żoną, i za ile, względnie ile płacił. 

•Interesujące drobiazgi tego rodzaju) 
był bezlitosnym wyszybajłą, z takich, 
co to pensjonariuszki 
do kokainy 

O Castrze słyszałem, i to dość wiele, 
na dobrych parę lat zanim stał się 
„gwiazdą" — dziś czerwoną i zacho-

mszalr.ego z Meksyku. 
Okrucieństwa Castra w tradycji Ła-

SiJ'Sr Lbv^ad^a^naé ^zącą — międzynarodowego horyzontu. cińsko-Amerykańskiej nie mają wiele WPŁYWOWY POLAK I SOWIECKI 
.  -  j  •  i  „ ( . „ l a  W  H a w a n i e  p r z e p o w i a d a n o  m u  w i e l k ą  w s p ó l n e g o  z  p r z e k o n a n i a m i  r e l i g i j n y m i .  a p a r a t "  

niewielkie wprawdzie, ale stałe, doda - przyszłość Twierdzono, że chłopak jest W każdym Ibero-Amerykaninie drze-
fcowe dochody, i ące w roci . wybitnie utalentowany i na pewno nie- mie „El Indio"; atawizm ofiar ludz- n;c też dziwnego, iż w podobnych 
dymną zasłoną spo e „ przekupiony przez „Yanqui". Wywodzi kich, przelewu krwi jest wśród nich nie okolicznościach sowieciarze zastosować 

się z jednej z najstarszych rodzin ku- tyle wybuchem świadomego okrucień- musieli zupełnie szczególną i, z ich 

chciał dobrze, ale 
jak najgorzej. 

zabrał się do tego 

chody z przedsiębiorstwa zwanego Re-/nnlfior <stri jcuircj ^ uojo ku •' j - musieli zupeime SŁCz.egouią I, z. icu 
publiką KUDansKą cia- bańskich- Poza ty™ zdolny Pewnik i stwa, co wyładowaniem podświadomości punktu, zupełnie niezadowalniająeą tech-
Itegiczne, prostytucja i domy gry) cią 
gnęli banki srzy i ich doradcy prawni— 
Corporation lawyers, nienagannie ubrani 

bardzo żywy umysł. To były jego atu- sięgającej korzeniami wielotysięcznych n;k^ Kraj został gospodarczo zrujno 
ty. Odwrotną stroną medalu była nad- ofiar ku czci „Skrzydlatego Węża" w wany przez eksperymenty komunistycz-

corporation lawyers, nienagannie mierna pobudliwość, nawet jak na ku- Meksyku, czy obrzędów Arawaków, któ- ne j blokadę amerykańską i Sowiety 
<u Brook Brothers, dojezazający coazie bańskie stosunkj( potworna ambicja, rzy, na tejże Kubie, przed przviazdem muszą w pewnym stopniu przynajmniej 
do Nowego Jorku z oonnecncut i urafc skłonność do zgrywania się, przesadna Corteza po prostu zjedli łagodnych Ka- wyk}acjać z własnej kieszeni na ten 
Jsland, posiadacze akcji, licznycn i e wed)e bezstronnej opinii jeg0 kuzynów, ribów, pogromców jeszcze łagodniej- cyrk, czego nie znoszą. Muszą też utrzy-
Bzczętem zakompleksionych rodzin, spę- którzy zresztą bardzo go lubili i cenili, szych Sibonejów. Ci też przeszli / — >--= 1 

dzający wakacje w Połnocnej bzkocji &ż .ch zmugil do ucieczki dosłownie wieczności przez kuchnię i „ragout' 
na połowach łososi. Jest to kategoria, w koszulj. . paMe gpo(Jni do Miami_ j 

do mywać pokaźny garnizon „technicznych 
doradców". Ilu ich jest dokładnie nie 

Popularność Castra wśród jego roda- wiadomo; obliczenia \ ahają się od 17 
,USA°r małrw^!^ P^SięTny północny w sfaryc^Trie? ków>st instynktowna, antyintekktual- L _w 
•Amerykanin, bogaty i biedny, Murzyn Z<X^ W St&ryCh' PrZ6Ze" 
Î biały, zadomowiony i taki co ma po­
sadkę w bibliotece Kongresu w Wa­
szyngtonie, w ogóle ich nigdy nie spo­
tyka. 

na i negatywna. Zrodziła się ona z jednostkach, przebranych w kubańskie 
na krzyż rodzinach ^ ziemian- buntu przeciw istniejącej rzeczywistości, mundury i po cywilnemu. Już są spo-

skich, na Kubie i ^gdzie indziej,^ przy- aje nje dja Przeprowadzenia jakiegoś śród nich dezerterzy, którzy uciekli na 
mieszka degeneracji była ^ wyraźna. I określonego programu. Dlatego po pro- Florydę. W każdej z sześciu prowincji 
jest. U Fidela przejawia się w cyklicz- ze rozwichrzony neurastennik, pijak wYsPy utworzono zonę zastrzeżoną, 
nych atakach paranoi; u Raula, młod- j dziwkarz oraz nurek-sportowiec, ta- gdzie nie wpuszcza się ludności cywilnej 

Ale była to mała pociecha dla Kubań- szego brata, zawsze słyszałem o im- kieg0 programu nie miał i nie był w i gdzie stacjonują sowieckie oddziały, 
jeżyków. potencji „gruczołowej", wrodzonej. To stanie opracować. I tu wielką szansę W Hawanie jedyne czynne dwa domy 

by tłumaczyc mogło jego jawne, zimne wy^'rali komuniści pod przywództwem publiczne są zarezerwowane dla sow-
SKANDALICZNA HISTORIA okrucieństwo, jego odpychające osobiste m0ralnie i intelektualnie obrzydliwego ludzi. 

, obyczaje i jego wątły zarost na twarzy. (jÇhe" Guevara. Jest to Argentyńczyk, Sowieciarzy mniej więcej cywilnych, 
W ogóle dzieje stosunkow Ameryka- W chwili kiedy ruch przeciw Batiście przekonany marksista, niezwykle uta- w Hawanie i w miastach prowincjonal-

Iiów północnych z ich ibero-amerykan- rozpoczynał się, tzw. „Rewolucja 26-go lentowany jegomość o wielkim uroku nych jest mnóstwo, około 10—15 ty­
skimi sąsiadami są jedną z najciem- Lipca", bracia Castro niewątpliwie ko- osobistym i zupełna, stuprocentowa, sięcy i panoszą się bardzo. 
niejszych plam historii cywilizacji za- munistami nie byli. Dziś nimi niewątpli- sowiecka kanalia. On też, jedyny, ma Te trzy elementy nieuchronnie doDro-
chodniej. I wina za to spoczywa w nie- w;e są w tym sensie, iż są nosicielami Coś naprawdę do powiedzenia wśród wadzą do wybuchu. Ludność Kuby prze-
znacznym stopniu na ramionach Angh- sowieckich „Partbiletów" i marionet- autochtonów przywództwa. Ma zaledwie iy\x prawdziwą wiosnę ludu" no wv 
ków i w przytłaczającej większosci wy- kami sowieckiej polityki międzynarodo- 32 lata. nedzeniu Batistv i no uterHn Zll 
padków na „Yanqui". Tu mały komen- •we; Rewolucia 26-tro LiDca" dziś iuż - • A j t,t v •« xr- . ? , " n?sa 
" . • . —:—.•>. i— weJ. „itewoiucja Ao go Liipca azis juz x)zls  kraj jest rządzony przez ORI — „Yanqui . Nie po to, zeby na ich miej-

Mętny, a e szczery zryw ^zjednoczoną Organizację Rewolucyjną", sce usadowili się Sowieciarze, jeszcze 
X  «  "  - »  « . . .  " V J .  ) ) 1 V C T T U  i  
tarz: w tej dziedzinie zmieniło się bar- nje istnieje. 

trzydziestu ostotnkh lat Od chwfu V™™ swmstw0m ZOstał fze" Sowieciarze i satelici twierdzą, iż jest bardziej władczy, jeszcze bardziej gru-
^rwszei inaSadi Franklina D jawiony ! opanowany przez aparatczy- tQ odpowiednik „Partii" przez duże „P", boskórni, niepomiernie bardziej prymi-
Roosevelta ^akf prezydenta Stanów T " f° 7 ' Z Komlnfo™u- Kub? czyli komunistycznej. Ale tak jeszcze tywni i nieskończenie bardziej skąpi. 
^i^dn oc zon vch Dla Euro dv zwłaszcza f, od P^any w ^ "re" nie jest. Dyrektoriat jej składa się z I tu nie wschodni Berlin. W razie 
«lia Euronv wschodniei w ogólności a P" ' ę ̂ a^iecką ty o geografia. Tym 25 osób, w tym 10 komunistów i 15 prawdziwego, nieinspirowanego wybu-
dla na= w szczególności oligarchia tego ^a2el£ Sowludzie, ja y nie starali się czjonków Ruchu 25-go Lipca". W 1-ra- chu, sowieckich dywizji pancernych nie 
kalekT fTzyczn^o i - co eorsze - ° 'Kukoln^, obrzydliwiec jeszcze za ju komun-stów jest ciągle jeszcze bar- przywiezie się na czas „Iliuszynami". 
SSweeo bWa^szczególnie^^złowfeszcza Pa.nowan,f Cfarza M'kołaja 1 dzo niewielu. Może 50 tysięcy, może A na wybuch coraz bardziej się zanosi. 
To on a ńie pomnieS^rfoSîT^ît«: l P^echwalac się: „Kazą to zostanę 15Q Nie jest to ważne gd ż obsatóU Tyr. bardziej będzie on prawdopodobny 
T. on. «ta..»» ) .tąrc,J_ty«h tjjw oni ea), , slly «„„j,,, 1 barf™, nil a nie 

white - nka-7zpiedz°ykinS;zpSy mU
r
mors^,h \ Powietrznych nawet kraju ale jeszcze nie- zdołaii ludności będą mieszali się do niego, 

^ł ni^awdziwvm autorem kapScii w Y-głodzą. Jeszc.ze klIka m,1'7w sparaliżować. A tymczasem „barbudos" I stąd być może dla ewentualnego 

zumiałości, z nienawiści do Wielkiej talnych odrzutowych Iliuszvnôw" na S'ę" pamlll° Cienfuegos bohater po- wieckim „upołnomoczinnym" na Kubie 
Brytanii i „starego porządku". Pod tym sto miejsc pasażerskich ozdobionych ^stania! z.mart w ° ^eSt nie Rosjanin a Po,ak' sprytniejszy 
względem dwutomowe „Archiwa Harry aksamitnymi nortierami koloru hrnnnt- ll.cznosciach 

#
w .r\ Podoono sowie- i mniej prymitywniejszy. Jest to nie-

Hopkinsa" — Harry Hopkins Papers — no-zielonego ( couleur Caca Nikita 'i c'arze P°dł°żyli bombę do jego samo- jaki „Fausto Grobart". A naprawdę na-
— ----- no zielonego (...couleur Caca Nikita. ..) chodu Hubert Matos ex-„Comandante" żywa się Abraham Zinkowicz (...a 

sił zbrojnych Castra od października właśnie że nie: nie Żyd, lecz Ormianin, 
tegoż roku odsiaduje 20 lat więzienia: urodzony w Krośnie...) dawny członek 
skarżył się na penetrację komunistycz- KPP. Kierował organizacjami młodzie-

garskim. Z tym wszystkim Roosevelt ZASIĘG SOWIECKIEJ PENFTRAni ną" 8(^ „barbudos", którzy zdobyli żowymi i po przewrocie majowym wy-
uratował Stany od wewnętrznego za- Hawanę w styczniu 1359, zaledwie po- wiał do Czechosłowacji. Komintern przy-
łamania w r. 1933, katastrofy o nie- Wśród proletariatu Hawany Fidel łowa utrzymała się do dziś przy żłobie; dzielił go na Kubę w końcu lat dwu-
uchronnych ogólnoświatowych i nad niewątpliwie cieszy się jeszcze ciągle kilkudziesięciu rozstrzelano „za zdradę", dziestych. A dziś, do pomocy, w Mini-

' u 1—^ ^1, i nnnnlornnó/iio XTiû r? o t-» w-< ^ ̂ ,— roołfo r/~r\ i Irłfl " cf oyctAiri a Q-rjvo-.»» tt 

wydane tuż po wojnie przez nieżyjącego z frendzelkami i bąbelkami i obsługi-
ju Sherwooda Andersona, są szczegół- wanych przez pół tuzina niedomytych 
nie odkrywcze. Może dlatego są dzis „baryszeń-stjuwardes". 
prawie nie do dostania w handlu księ 

wyraz groźnych konsekwencjach i roz- popularnością. Nie zapomniano mu reszta „znikła" sterstwie Spraw Wewnętrznych w Ha-
począł nową epokę w stosunkach pomię- szczerości zrywu i intencji, i niebez- Pikanterii tym przemianom dodaje wanie Zinkowicz sprowadził sobie kom-
dzy Ameryką Północną i resztą Nowego pieczeństwa osobistego na jakie był na- fakt, iż wszechpotężny dyrektor Carlos P^e^_ Ubeków z Warszawy. Można ich 
Świata. Od Roosevelta zaczęto w Wa- rażony w pierwszym okresie rewolucji, Rafael Rodriguez był, z ramienia Partii obejrzeć codzień w basenie hotelu Ha-
szyngtonie mówić o „dobrosąsiedzkich kiedy komuniści pomagali policjantom Komunistycznej, ministrem w jednym vana Libre ex-Havana Hilton. Grobart-
«fncnnL-opl-i" i TVTolrc:\rlrie»m t*i\r Ti-wrofû- Rjłtistir w tronionill . havVmrlrio*' -»-v<-> J ' r^v^nnlo" TTnlo-an^in T5ofiof<-« ^lllKOWicZ. Zł*PS"7fci } ttt lofooli stosunkach" z Meksykiem czy Gwate- Batisty w tropieniu „barbudos" na roz-
malą, o „jedności" kontynentalnej (? ) z kaz Moskwy. 
na przykład, Wenezuelą czy Argentyną. Chodzi o to jednakże jak długo Fidel 
Przedtem „Teddy" Roosevelt, uprawiał zdoła utrzymać swoją popularność? 
politykę „Wielkiego kija" i „białych 
krążowników" tamże, a masoneria ame­
rykańska gdzie mogła tam pomogła 
„radykałom" prześladującym Kościół: od 
Filipin do Rio delà Plata i Rio Grando. 
W Meksyku za Callesa, prześladowcy 
chrześcijaństwa że i Łunaczarskij by 
się nie powstydził, ambasador Morrow, 
ojciec tragicznej żony Lindbergha, ze 
szczególnym naciskiem podnosił zasługi 
tego zezwierzęconego „mestizo" dla po­
stępu i cywilizacji akurat wówczas kie­
dy rozstrzeliwano dosłownie za wiarę 
jezuitów a Graham Greene zbierał ma­

teriały do swojej Jtfocy i Chwały". 

MATERIAŁY, LEKARSTWA, ŻYWNOŚĆ 
najszybciej, najkorzystniej, najlepiej 

w  j 7  ś l e s z  p r z e z  
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S. BREWKA 
18, Queens Gâte Terrace, London, S. W. 7. 
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z rządów „Coronela" Fulgencio Batista Zinkowicz, zresztą przebywał w latach 
i jakoś to wszechpotężnych, wówczas, i960 w „PRL". Na Kubę wrócił 
„Yanqui" nie gorszyło. Inny stary ko- dobrze po rewolucji. Jego pierwszym 
much z tego okresu, Blas Roca, jest dziś oficjalnym przydziałem było w r. 1961 

redaktorstwo partyjnego periodyku „Cu­
ba Socialista". 

PRZEWIDYWANIA 

Fidel w chwili obecnej jest niewygod­
ny jeszcze bardziej sowieciarzom aniżeli 
Amerykanom. I raczej oni go ostatecznie 
sprzątną. W chwili kiedy będzie się im 
wydawało, iż mają sytuację wewnętrz­
ną zupełnie opanowaną. Nie sądzę, mi­
mo wszystko, iż to im się może powieść. 
I temperament jest inny i zona geo­
graficzna i punkt strategiczny, a in­
stynktowna, pragmatyczna część rewo-

P Ó Ł K A  
K S I Ę G A R S K A  

ARNOLD STANISŁAW, ŻYCHOW-
SKI MARIAN — ZARYS HISTORII 
POLSKI. Od początku Państwa do cza­
sów najnowszych. Wydawnictwo „Po­
lonia". Warszawa 1962. Str. 213, 3 nlb. 
Nakład 20 tys. egz. 

Książka ta, której angielskie wyda­
nie „Outline History of Poland" słusz­
nie schłostał w Dzienniku Polskim p. 
S. Lubomirski (myląc się tylko co do 
wieku Arnolda, który bynajmniej nie 
jest „młodym", przeciwnie, jest starym 
wyjadaczem partyjnym, organizato­
rem historyków-marksistów, siedzących 
— jak obliczyłem na podstawie „Infor­
matora Nauki Polskiej" — aż na 9 
synekurach „naukowych" prócz pro­
fesury zwyczajnej na katedrze historii 
w uniw. warszawskim i rzeczywistego 
członkostwa PAN) stanowi szkolny 
przykład, do jakich absurdów nauko­
wych prowadzi zaprzęgnięcie nauki his-
storycznej w służbę partii komunis­
tycznej. Roi się w książce nie tylko od 
tendencyjnych zniekształceń i;, błędów 
faktycznych (przykładowo: wbrew prze­
kazowi Nestora Chrobry, zdaniem p. 
Arnolda, zdobył Grody Czerwieńskie, 
odzyskanie Rusi Halickiej za Kazimie­
rza Wielkiego czy dzieło Unii Lubel­
skie było wyrazem imperialistycznej 
ekspansji Polski na wschód,u.itd.')- ale 
— o ile idzie o czasy najnowsze1 — 
mamy tu do czynienia z propagandą — 
i to prymitywną — partyjną, która 
już nie z nauką, ale nawet z jaką taką 
robotą publicystyczną nie ma nic wspól­
nego. Zakłamany do szpiku „obraz" 
20-lecia niepodległości na 15 stronach 
tekstu wypełniony właściwie rzekomymi 
wyczynami KPP i „zbrodniami sanacji", 
gloryfikacja Moskwy bolszewickiej, za­
łgana wykładnia sojuszu Rosji z Hit­
lerem, sojuszu, który „rząd radziecki 
widział się zmuszony przyjąć" bo­
wiem nie spełniły się jego „nadzieje 
na zawarcie układu o wzajemnej po­
mocy z Anglią i Francją" (str. 163), 
itp. itp. — wszystko to nadaje się do 
śmietnika, ale nie do lektury 20 tysię­
cy czytelników, przewidzianych przez 
nakład. 

Autorem rozdziałów, dotyczących cza­
sów najnowszych, jest niejaki Marian 
Żychowski, „docent Wyższej Szkoły 
Nauk Społecznych przy KC PZPR", 
wykładający „na katedrze Historii Pol­
ski i Polskiego Ruchu Robotniczego", 
której kierownikiem jest Arnold. Ży­
chowski jest niewątpliwie młodym, ale 
należy prawdopodobnie do tej katego­
rii historyków partyjnych, o których 
sam sekretarz PAN prof. H. Jabłoński 
wyraża się z dyzgustem, dając do zro­
zumienia („Nowe Drogi", nr. 7/63), że 
do prac partyjnie zaangażowanych kwa­
pią się przede wszystkim oportuniści 
i karierowicze o miernych kwalifikac­
jach naukowych. 

Jak dalece autorzy (zwłaszcza Ży­
chowski) bezceremonialnie obeszli się z 
prawdą historyczną — dowodzi fakt, że 
nawet najbardziej zaangażowane par­
tyjnie pismo, jakim jest nowy tygod­
nik PZPR „Kultura" (z dn. 28. 7. br.) 
nie mogło odmówić zamieszczenia arty-

(Dokończenie na str. 3) 



Z M I A N A  W A R T Y  
(Dokończenie ze str. 1) 

rzem gospodarczym? Kanclerz Ade­
nauer, który go nie lubi — może dla­
tego, że wysuwany byl zawsze jako 
jego następca — twierdził często w 
sposób czasem aż prawie obraźliwy, 
że Erhard nie ma żadnych zdolności 
politycznych. Ostatecznie zgodził się 
pod naciskiem swoich własnych kole­
gów partyjnych na wybór Erharda 
jako swojego następcy. Od tego cza-
Sv. — świadczy to dobrze o Adenaue-
rze — przestał się o nim ujemnie wy­
rażać i zaniechał walki. Rozwinęła się 
nawet między tymi tak bardzo się od 
siebie różniącymi ludźmi pewna 
współpraca, jak o tym świadczy 
zwłaszcza wizyta, którą Erhard zło­
żył niedawno temu bawiącemu na ur­
lopie w Cadenabbia kanclerzowi. Oma­
wiano tam rozmaite sprawy politycz­
ne. Adenauerowi najwidoczniej bar­
dziej chodzi o to, żeby przekazać swo­
jemu następcy jak najwięcej z tego, 
co uważa za swój trwały dorobek po­
lityczny, niż o marne osobiste urazy. 

Dzisiaj już w każdym razie wiado­
mo, że w nowym gabinecie Erharda 
dwaj głównie ludzie zaważą na kie­
runku polityki Niemiec Zachodnich: 
kanclerz Ludwik Erhard i minister 
spraw zagranicznych Gerhard Schrô-
der. Wprawdzie według ustawy kon­
stytucyjnej o kierunku polityki rzą­
du — a zwłaszcza też polityki zagra­
nicznej — rozstrzyga kanclerz. Toteż 
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( kułu : niemniej partyjnemu historyko­
wi,/ adiunktowi Instytutu Historycz­
nego uniw. warszawskiego dr Jerzemu 

« Holzerowi, który o książce swoich kon-
fratrftw z PZPR tak pisze: „Zarys stał 
się największym skandalem wydawni­
czym w dziedzinie historiografii lat 
Polski Ludowej... Roi się w nim od 
błędów wielkich i małych. .. Jeśli 
na maturach i na egzaminach wstęp­
nych do wyższych uczelni więcej będzie 
błędów, to ich to (tzn. autorów „Zary­
su") jest wyjątkowym okazem braku 
odpowiedzialności autorskiej, a zachwa­
lanie jej przez recenzentów wyjątko­
wym okazem braku odpowiedzialności 
recenzenckiej'*... Holzer ma na myśli 
„nierzetelną, dezinformującą, grzecznoś­
ciową recenzję Zarysu" w miesięczniku 
„Mówią Wieki", organie (słuchajcie!) 
„Państwowych Zakładów Wydawnictw 
Szkolnych". Gdy Holzer przesłał czaso­
pismu „Mówią wieki" krytykę recenzji, 
otrzymał odpowiedź redakcji, ułożoną 
„po przekonsultowaniu z dyrekcją Pań­
stwowych Zakładów Wydawnictw Szkol­
nych", odmawiająca zamieszczenia kry­
tyki, gdyż „publikowanie jej byłoby 
niewskazane ze względu na dydaktycz­
ny charakter pisma i niewyrobionego 
czytelnika" (tj. uczniów) ... 

Doda-; jeszcze należy, że „Zarys" 
przeznaczony jest również na eksport, 
dla okłamywania Polaków na obczyź­
nie oraz cudzoziemców (stąd wydania 
w obcych językach). Przynętę stanowić 
mają liczne ilustracje, częściowo rów­
nież służące Dropagandzie komunistycz­
nej. 

Należy jak najbardziej przestrzec 
przed tą obrzydliwą publikacją, stano-
wiącą dalsze ogniwo „milenijnej" pro­
pagandy partyjnej, którą zainaugurowa­
ła w różnych językach książka „Tysiąc 
lat historii Polski" pp. A. Gieysztora, 
S. Herbsta i B. Leśnodorskiego, bro­
niona nawet przed kilku laty przez nie­
których zdezorientowanych historyków 
na emigracji. S.M. 

Adenauer w pełni z tego prawa ko­
rzystał, ale jest rzeczą prawdopodob­
ną, że Erhard, nie czując się na tym 
polu zupełnie pewny, będzie znacznie 
bardziej polegał na swoim ministrze 
spraw zagranicznych, niż jego po­
przednik. Kto więc dzisiaj pragnie 
sobie zdać sprawę z tego, jaka będzie 
ta polityka, musi przyjrzeć się obu 
tym ludziom. 

* * * 

Ani jeden ani drugi nie są posta­
ciami nieznanymi, dużo jednak wię­
cej pisano i mówiono o Erhardzie, niż 
o Schrôderze. Ten ostatni był przez 
8 lat ministrem spraw wewnętrznych, 
zanim w listopadzie 1961 objął tekę 
ministra spraw zagranicznych. Wy­
kazał w tym czasie bardzo dużo spo­
kojnej i ostrożnej trzeźwości. Rozu­
miał dobrze, że należy te dwa lata koń­
czącej się ery Adenauera wyzyskać 
raczej dla dokładnego rozeznania się 
w nowej dziedzinie i unikać niepo­
trzebnych starć z Adenauerem. Wie 
on poza tym, że pole dla gry politycz­
nej na terenie międzynarodowym nie 
jest dla Niemiec na razie — a w każ­
dym razie nie było dotychczas — zbyt 
szerokie. W dłuższym wywiadzie, u-
dzielonym bezpośrednio przed obję­
ciem swojego obecnego urzędu kie­
rowniczce działu zagranicznego zna­
nego tygodnika „Die Zeit", Marion 
Donhoff (Numer z 17.XI.1961) Ger­
hard Sch rôder wypowiedział między 
innymi dwa zdania, które dosyć cha­
rakteryzują jego przyszłą politykę: 

„Pole gry dla politycznego mane­
wrowania jest bardzo małe i gdyby 
się je chciało rozszerzyć, na przykład 
— co niewątpliwie byłoby ważne — w 
stosunku do Polski, pojawiają się od 
razu dwie konsekwencje. Po pierwsze 
sprawa granicy wchodzi w stan ostry 
(„wird akut") a po drugie poświęca 
się to, co określa się na ogól jako dok­
tryną Hallstein'a". 

A w dalszym ciągu mówiąc o Ber­
linie, oświadczył : 

„Wszystko jest przecież zagadnie­
niem pory („des Zeitpunktes") i każ­
dorazowej sytuacji". 

Przytoczone przez nas zdania wy­
rażają niewątpliwie punkt widzenia 
człowieka, który nie zamierza się u-
pierać przy jakiejkolwiek doktrynie, 
ale liczy się ze skutkami każdego kro­
ku i politykę swoją będzie prowadził 
w zależności od tego, na co pozwalać 
będzie jego zdaniem położenie fak­
tyczne. Jest to stanowisko pragma­
tyczne człowieka niewątpliwie bardzo 
inteligentnego, z którym trzeba się 
będzie w przyszłości liczyć. 

Widzi on dobrze wielkie osiągnię­
cia Adenauera i rozumie jego kon­

cepcję polityczną. Koncepcji tej jed­
nak nie uważa za niezmienną i będzie 
ją na pewno przystosowywał do rze­
czywistości takiej, jaką będzie widział 
własnymi oczyma. Jeżeli dotychczas 
tego nie czynił, jest to tylko dowo­
dem jego trzeźwości. Wolał po prostu 
odczekać odejścia kanclerza. Z dru­
giej strony ci, którzy po odejściu 
Adenauera będą chcieli gwałtownie 
przerzucić ster polityki zagranicznej 
w inną stronę, mogą się również za­
wieść. Wcale bowiem nie jest pewne, 
czy Schrôder będzie tak samo jak oni 
patrzał na — „zagadnienie pory i każ­
dorazowej sytuacji"! 

Nie wydaje się więc, ażeby po odejś­
ciu Adenauera miała nastąpić jakaś 
gwałtowna i sensacyjna zmiana, cho­
ciaż jest rzeczą prawdopodobną, że 
zmienią się odcienie a nawet trochę 
kierunek. Jest w każdym razie rze­
czą wiadomą, że prof. Erhard różnił 
się zawsze w zdaniu z Adenauerem, 
jeżeli chodzi o stosunek do U .S.A. i 
do Wielkiej Brytanii, a przez to rów­
nież do Francji. W okresie E.W.G. 
doszło nawet między Adenauerem i 
Erhardem do nieprzyjemnego starcia. 
Nie ulega też wątpliwości, że Schrô­
der ma na zagadnienie integracji Eu­
ropy trochę inne poglądy, niż Ade­
nauer, liczące się bardziej z Waszyng­
tonem i Londynem. Czy jednak wobec 
bardzo mocno się zaznaczających tę­
sknot Londynu do dogadania się z 
Moskwą i niektórych w tym kierunku 
rozważań Waszyngtonu w pewnej 
chwili również rząd Erhard—Schrô­
der nie odczuje potrzeby odegrania 
r 12 hamulca w obawie, że zbliżenie 
Wschód—Zachód może się odbyć kosz­
tem Niemiec? Czy też na odwrót zde­
cyduje się w obliczu „nowej" sytuacji 
na taki zwrot, którego pragną koła, 
zarzucające Adenauerowi nierucho­
mość i zapoznawanie nadchodzącego 
rozwoju? 

Wszystko zależy od tego, co nowy 
rząd uzna jako — rzeczywistość. Na 
wspomnianym powyżej pożegnalnym 
przyjęciu prasy zagranicznej kanclerz 
Adenauer powiedział pod jej adre­
sem (aczkolwiek myślał może więcej 
o niechętnym mu odłamie prasy nie­
mieckiej) : 

„Jeżeli (prasa) krytykuje jakiś 
rząd albo jakąś politykę, powinna się 
zapytać, jak wygląda alternatywa". 

Otóż sprawa tej „alternatywy" bę­
dzie, jak nam się wydaje, głównym 
zagadnieniem, przed którym stanie 
nowy rząd zachodnio-niemiecki. 

Andrzej Tomicki 

STANISŁAW PACZYŃSKI NAD BRZEGAMI SEKWANY 

BANKIETY POLITYCZNE 

POEMAT O DROŻYŹNIE 

Po wprowadzeniu w Polsce 100 proc. 
podwyżki cen węgla oraz opłat za prąd 
i gaz milicja w Warszawie aresztowała 
kilkunastu studentów za kolportowanie 
ulotek, zawierających różne dowcipy 
polityczne, a wśród nich następujący 
„Poemat" o podwyżce cen; 

Gaz podrożał — nie zmartwienie: 
Wnet zrobimy ulepszenie. 
Każdy w butlę (tu użyto innego słowa) 
korek wsadzi. 
Dużo gazu nagromadzi. 
Potem w butlę dmuchniesz raz 
I masz bracie własny gaz. 

Że zdrożały kilowaty 
Też w tym nie ma wielkiej straty. 
Bo pan premier łysą pałą 
Wnet oświetli Polskę całą. 

Węgiel zdrożał, bracia mili, 
Za to normę wymyślili, 
„Jak się zgrzejesz przy warsztacie, 
To ochłoniesz w zimnej chacie". 

Za to wszystko, miły człeku 
Hen za Wołgą, gdzieś daleko. 
Twój przyjaciel, sąsiad, brat 
Będzie z ciebie bardzo rad. 
Krzyknie głośno: „Haraszo! 
Dawaj bracie, dawaj wsio!!!" 
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E z początku spasował lecz później 
licytował kiery. Pomimo to SN wylicy­
towali szlemika w piki. W zaatakował 
9-tką kier, z czego wynikało, że E ma 
AKW. Fakt że zrazu spasował świad­
czy, że nie ma asa trefl. To założenie 
pomogło do wygrania szlemika. Błędne 
założenie pozycji asa treflowego i lekko­
myślne zagranie trefla ze stołu prze­
grałoby grę. S trzykrotnie przebił kie­
ry na stole i zgrał wszystkie piki z 
ręki. Fakt, że W nie zrzucił ani jed­
nego kara pozwalał wnosić, że liczy 
na lewę w tym kolorze. Trafnie zana­
lizowawszy S puścił przeciwnika do 
samotnego asa treflowego i wygrał grę. 
Jak łatwo taką grę przegrać bez bez­
błędnej analizy. 

Kazimierz Schleyen 

Czytaj książkę polską 

pRANCUSKIE bankiety politycz-
ne mają swą długą tradycję, 

ale ich skutki w przeszłości były dość 
opłakane. Zapoczątkowane sto pięt­
naście lat temu dla poparcia żądań 
reformy prawa wyborczego, szybko 
doprowadziły do prawdziwej katastro­
fy. Gdy na jednym z takich bankie­
tów w 1847 r. w Mâcon Alfons de 
Lamartine, człowiek z natury raczej 
umiarkowany, dał się unieść potoko­
wi swej wymowy i zapowiedział „re­
wolucję pogardy", nie spodziewał się 
zapewne, że już wkrótce tłum paryski 
wyłamie się spod kierownictwa lewi­
cowych przywódców, zaleje ulice sto­
licy, pójdzie na barykady. Nikt z ów­
czesnych biesiadników nie przypusz­
czał nawet, że przygotowuje rewo­
lucję, która zmiecie monarchię lipco­
wą, nikt się nie domyślał, że pracuje 
nad przyśpieszeniem nadejścia okre­
su politycznego chaosu, terroru i stra­
chu o własne życie. A jednak taki 
właśnie był wynik ówczesnych bankie­
tów politycznych. 

Mimo to — a może właśnie dlatego 
— dzisiejsza opozycja francuska, 
wyprana chemicznie z wszelkiej ory­
ginalnej i śmiałej myśli politycznej, 
w tamtym smutnym okresie szuka 
natchnienia: organizuje bankiety po­
lityczne. Pierwszy z nich odbył się 
niedawno, o następnych już się głoś­
no mówi. 

Nawiązywanie do bankietów sprzed 
115 lat rzuca się po prostu w oczy. 
Nawet cyfry wyjściowe są bardzo 
podobne. Słynny bankiet w Château 
Rouge w Paryżu zgromadził 9 lipca 
1847 r. 1.200 biesiadników; mniej 
więcej tyle samo polityków francu­
skich — parlamentarzystów, byłych 
ministrów, członków różnych rad sa­
morządowych — zebrało się 15 wrześ­
nia 1963 r. w Saint-Honoré-les-Bains. 
Następny bankiet ma ponoć zgroma­
dzić pięć tysięcy. 

W 1847 r. domagano się reformy 
wyborczej, ostro krytykowano poli­
tykę rządu Guizota, zarzucano Lu-
dwikowi-Filipowi „zdradę nadziei i 
pragnień wolnych narodów", ale nie 
żądano od króla zrzeczenia się tronu. 
Odilon Barrot, Thiers, Carnot, Arago 
i Lamartine przy deserze i szampanie 
rzucali śmiałe myśli polityczne. A że 
się to wszystko skończyło tragicznie 
— to już inna sprawa. 

Dzisiaj natomiast nikt nie mówi na 
bankiecie o innych narodach, nikt nie 
widzi niebezpieczeństwa wynikające­
go z imperializmu sowieckiego, nikt 
nie domaga się zjednoczenia politycz­
nego Europy zachodniej. Jedynym 
„programem" politycznym jest zmu­
szenie gen. de Gaulle'a do ustąpienia. 
Musi wreszcie odejść „monarcha ana­
chroniczny, panujący prowizorycznie 
w tym kraju". Tylko tego żądali ucze­
stnicy bankietu, gdzie obok radykała 
siedział katolik, obok katolika socja­
lista. Wszyscy przyklaskiwali temu 
żądaniu. Najgłośniej naturalnie kla­
skali zaproszeni na bankiet komuniści. 

Ale ten „monarcha anachroniczny" 
w czasie swych objazdów południo­
wych departamentów kraju oświad­
czył wyraźnie, że czuje się doskonale, 
że ma jeszcze wiele sił, że od 25 lat 
wie dokładnie czego chce naród i że 
wobec tego nie zamierza wypuścić z 
ręki władzy. Bankietami polityczny­
mi nie przejmuje się wcale. Bo, jak 
podkreśla François Mauriac w „Fi­
garo Littéraire", nie ma żadnej ana­
logii między rokiem 1847 i 1963 : „da­
leko jest od króla-obywatela do nasze­
go prezydenta królewskiego, a jeszcze 
dalej od stylu Guizota do stylu Pom­
pidou". Stwierdziwszy, ponadto, że 
Mitterrand, jeden z głównych organi­
zatorów politycznego bankietu, w ni­
czym nie przypomina Lamartine'a 

(„nie można być mniej lamartinow-
skim niż ta postać z Komedii ludz­
kiej"), Mauriac woła z przerażeniem: 
„Do kaduka! Nie macie nikogo in­
nego nam do zaproponowania oprócz 
Franciszka Mitterranda?" 

Ten ostatni nie pozostał dłużny. Wi 
wywiadzie udzielonym prowincjonal­
nemu dziennikowi „Sud-Ouest" za­
powiada bliski koniec dzisiejszego 
reżimu: „Niezależnie od tego, czy e 
Gaulle będzie kandydował (na pre­
zydenta Republiki — S.P.), czy nie —> 
cele opozycji nie powinny ulec zmia­
nie. Przeciwko „człowiekowi opatrz­
nościowemu" wystawimy francuską 
ekipę. Pewnego dnia — i wcześniej; 
niż się sądzi — ta ekipa, która będzie 
się odznaczała trwałością, ciągłością i 
bezwzględnym oddaniem się dobru 
publicznemu — położy kres władzy; 
osobistej, skazanej fatalnie na nady­
manie się aż do pęknięcia". 

Nieszczęśliwe jest, moim zdaniem, 
użycie tutaj terminu sportowego. Mo-
że on bowiem nasunąć opozycji raczej; 
smutne refleksje: francuska ekipa 
piłki nożnej dostała ostatnio w skórę 
nawet od ekipy bułgarskiej. 

Ale to tylko mimochodem. Nie o 
„ekipę" zresztą w tej chwili chodzi,, 
lecz o znalezienie jednego człowieka. 
Kto będzie kandydatem opozycji w; 
przyszłych wyborach prezydenckich ?| 
Mitterrand? Mendès-France? Gaston 
Defferre? Guy Mollet? Jednym z ce­
lów bankietów politycznych jest znale­
zienie wspólnego kandydata. Takiego 
oczywiście, na którego oddadzą swe; 
głosy ró wnież komuniści. Ta „ekipa" 
bowiem, mimo swej „trwałości, ciąg­
łości i bezwzględnego oddar.ia się do­
bru publicznemu" — bez poparcia ko­
munistów nie ma żadnych szans. 

Szanse jej są znikome nawet przy; 
poparciu komunistów. Widmo nowego 
„frontu ludowego", które wywołali 
Guy Mollet w czasie ostatnich wybo­
rów parlamentarnych — wielu po pro­
stu przeraża. Jego podróż do Moskwy; 
może przekonać komunistów, ale od­
straszy niejednego wyborcę. Jak mi1 

przed paru dniami powiedział pewien 
wybitny francuski socjalista, nawet 
najwięksi przeciwnicy gen. de Gaul­
le'a oddadzą na niego swe głosy —. 
„pour barrer la route au front po­
pulaire, téléguidé de Moscou". 

Na sformowanie „ekipy" i przygo­
towanie opinii publicznej do połknię­
cia komunistycznego haczyka potrze­
ba wiele czasu. Świetny taktyk, gen, 
de Gaulle tego czasu opozycji nie -a, 
I dlatego sądzę, że termin wyborów; 
prezydenckich będzie wybitnie przy­
śpieszony. 

Z szumnych bankietów politycznych 
najprawdopodobniej nie wyjdzie na 
razie nic. Nie chcę jednak przez to. 
powiedzieć, że perspektywy są ró­
żowe. 

NOWY GMACH AMBASADY 
AMERYKAŃSKIEJ W WARSZAWIE 

W dniu 17 września ambasador Sta­
nów Zjednoczonych, John M. Cabot, 
przejął formalnie od władz budowlanych 
nowowzniesiony gmach ambasady ame« 
rykańskiej w Warszawie. Jest to —« 
jak podkreśla prasa zachodnia — pierw­
sza siedziba Ambasady Stanów Zjedno­
czonych, zbudowana w kraju rządzonym 
przez komunistów. Koszta budowy, z 
wyjątkiem 450,000 dolarów, zostały po­
kryte w złotych, jako część należności 
Stanów Zjednoczonych za dostarczona 
Polsce produkty rolne. 

Cechą charakterystyczną gmachu, któ­
rego koszt ogólny wyniósł 1,800,000. 
dolarów, jest 5-piętrowa fasada, lśniąca 
białym marmurem i aluminium. Wyróżnia 
się ona w szeregu gmachów i placówek^ 
dyplomatycznych, mieszczących się vn 
Alejach Ujazdowskich. Ambasador J.! 

M. Cabot przyjął symboliczny klucz odi 
gmachu w czasie krótkiej uroczystości, 
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I Z. K. JAGODZIŃSKI przewiezieni do Zw. Sowieckiego bez­
pośrednio z Polski (181.000) jak i 
później z internowania w krajach bał­
tyckich (12.000) także w jakiejś czę­
ści składali się z mieszkańców naszych 

ną globalną liczbę Polaków, którzy dowej. Sprawa zesłańców wymaga Podobny znak zapytania rysuje się ziem kresowych. Obie te pozycje (o-
i spekulacje na temat możliwej liczby powinni znajdować się obecnie w niewątpliwie pierwszeństwa, ale zaw- przy cytowanych w komunikacie da- znaczone pkt. 2 i 3) mobą być więc 
naszych rodaków przebywających jesz- Związku Sowieckim, aniżeli ująć cy- sze przytem trzeba pamiętać o losie nych statystyki litewskiej i łotew- brane po(j uwagę tylko gdy mowa o 

CO PEWIEN czas, w odstępach 
kilkuletnich, przy różnych oka­

zjach pojawiają się na łamach prasy 
emigracyjnej coraz to nowe obliczenia 

KTÓRE CYFRY MÓWIĄ PRAWDĘ 0 POLAKACH W ZSSR? 

CYFRY I POPRAWKI 

czt w Związku Sowieckim. Ze zrozu- frowo tych co wywiezieni na wschód, wszystkich Polaków w ZSSR. 
miałych powodów tylko w ograniczo- wciąż jeszcze wegetują, tam zatrzy-
nym stopniu mogą one opierać się na mywani silą i przymusem. Dla zagad-
danych ścisłych i sprawdzalnych, prze- nienia pierwszego istnieją, przynaj-
waznie zaś jak to już zauważył dr. mniej pewne opublikowane, choć nie-
Zdzisław Stahl w swoim artykule p.t. skonale materiały, przy drugim na-
»Inicjatywa EZN i obliczenia Pola- tomiast uciekać się już wypada do 
ków w Rosji" w „Orle Białym z porównań, domysłów i bardziej skom-
8.8.1963 — trzeba z konieczności się- plikowanych dociekań, nieraz wręcz 
gać do wszelkich dostępnych, choć nie- całkiem problematycznych. 
dostatecznych źródeł, by w ten sposób 

skiej, przyjmującej na rok 1939 licz- deportowanych w ogóle, gdy zaś idzie 
bę 202.000 Polaków na Litwie i 60.000 0 caj0ść Polaków w ZSSR należy 
na Łotwie. Dla porównania przytoczę uwzgiędnić jedynie jeńców pochodzą-

Czv przytoczone w artykule (rozu- odnof?e cyfry ze wspomnianej już cych z terenów po}ożonych na zaehód 

•  - ^ „  9 ^ 7  b r  n o c h o d z a c v m  o d  e n c y k l o p e d i i  „ G u t e n b e r g a  —  w y n o -  o d  t  l i n i i  C u r z o n a .  T o  s a m o  d o t y -
240-250.000 i , pkt. 7 tJ. 50.000 Mo, A.K. 

odpowiadaiące czy 81—83.000. Niezrozumiałe jest poza wywiezi0nych wgłąb Rosji — liczą się 
choćby najbliższe rzeczywistego sta- *em «powite pominięcie Po^w w wszyscy jako „deportowani", ale w 
nu rzeczy ' Przede wszystkim są one Rumu"»' zamieszkałych na Bukowinie wypadku obliczama całej ludności pol-

l w Besarabii, a więc na terenach s^jej pod rządami rosyjskimi trzebaby 

Egz 
być 

Zj. Nar.) 
uznane za 

głównie cytowane na podstawie daw- , " 10/m _ . , , ,, , , 
—  „  — — - -  <  —  _  *  O b i e  t a b e l e  w  a r t y k u l e  z  2 5  l i p c a  n n r a C o w a ń .  a  w i e c  t e  s a m e  P r z y ^ i c z ° n y c h  d o  Z S S R  w  1 9 4 0  r „  z n o w u  o d j ą ć  t y c h  s p o s r o d  n i c h ,  k t ó -
dojsc przynajmniej do^ liczb przyb i- powołuią sję na dane statystyczne „at „aw;„raia kraki i takież same powta- skąd również miały miejsce déporta- rzy przypadają na pkt. 6 (Polacy z 
żonych. Ale już sam fakt, ze prob em ^eir face vaiue" tj„ zakładając ich rzaia biedy Zadziwia przytem fakt c^e ludno®ci- Ilość tamtejszych Pola- zjem wschodnich) t.zn. 30.000. gdyż 
repatriacji regularnie raz po raz po- prawdziwość; tak więc tab. I wyszcze-
wraca, świadczy o potrzebie poświę- góJnia wszystkich Polaków, którzy po 

rzają błędy. Zadziwia przytem 
powoływania się na źródła obce, a lek­
ceważenia jednocześnie własnych — 

cania mu stałej i czujnej uwagi. A roku 1939 znajdywali się pod rządami ^ . ''r 7ppŹ vwiście obca statvstvka 
ponieważ istotnie „dotychczasowe sta- TT 1.,. czyzby rzeczywiście obca statystyka, 
rania ze strony emigracji nie 

sowieckimi, tab. II natomiast podsu- zwykje niechętna nam, zasługiwała na 

ków obliczano w 1931 r. na 46—57.000 podana w art. liczba 20.000 odnosi się 
a przed wybuchem wojny na 75 zapewne do mieszkających na zachód 
80.000. Pozostaje wszakże do zbada- (n;e na WSchód) od linii Curzona, 
nia ilu z nich wywieziono do Rosji a ^ komec wreszcie trzeba też 

większe zaufanie? Mnożą się ostatnio ilu repatriowano po wojnie do kraju. wgpomnieć Q innych jegzcze _ zwyk]e 

rozmaite publikacje, których dąże- Jeszcze większe niż powyższe przeoczanych — kategoriach Polaków 
_ . J „ ̂ Winfi V\ T1 /171 łl _ . • . 

były mowuje cyfry, pozwalające zoriento-
becowocne" w tym względzie, można wa<; j]u jch z bezpośredniego zasię-
oczekiwać, ze i w przyszlosci dadzą gu tych rządów zdo!ało się wydostać. ™m"îest wykazanie jak bardzo zni- wątpliwości — zdziwienie musi budzić dotkniętych wywózkami sowieckimi, 
one wyniki, jeżeli tyl o Dęaą prow - Co prawda oba te wykazy zdają się by}a przed wojną liczba Pola. liczą 4.300.000 Polaków zamieszkują- zwłaszcza z końcem wojny i po jej za-
cizone wytrwale i uporczywie. zawierać szereg poważnych nieraz nie- ków we wschodniej Polsce. Nasza pu- cych jakoby w 1939 r. „między tzw. kończeniu. Są to: 

•iowa inicjatywa w tym kierunku, ścisłości, które należałoby przedysku- ij] jcvstyka nie tylko, że im nie prze- linią Curzona i granicą ustaloną trak-
/inrjn+l/AMTO*»#! <1 V^lTlj-nïûrVl D rVn«7łY>T Â .  V „  ™  . . .  zapoczątkowana artykułem „O powrót tować. Zanim jednak do tego przystą- cjwdzja}a a]e w pewnym sensie jakby tatem ryskim", liczba właściwie na-
n IrAtir rr UaCh" A <y}a O ht livlû -m4- X _ 'K . , i- J.. .„Innnnnn /I a vii Al 

Wszystkie kolejne pozycje omawia-

sowieccy 
sprzed wojny, 

2) Polacy obywatele polscy zamie­
szkujący Ziemie Wschodnie bądź 
więzieni i deportowani gdzie­
indziej, 

3) Polacy obywatele państw in­
nych, również deportowani 
wgłąb Rosji lub przebywający 
na zagarniętych przez nią ob­
szarach. 

(Możnaby też wspomnieć osobną 

w ZSSR wymagają poważnego skory 

Polaków z Rosji , ogłoszona w „Orle pimy, warto zanotować, ze możliwy jm nawet dopomaga swoim przesad-
Białym" z 25.7.63 zasługuje na jak jest jeszcze innego rodzaju podział nie oszczędnym przedstawianiem siły 
największe poparcie i zrozumienie Polaków w Rosji a mianowicie według elementu nolskieiro 
emigracji. Niezależnie jednak od dzia- ich dawnej przynależności państwo-
Jania praktycznego należy także za- wej. Otrzymalibyśmy wtedy następu-
stanowić się nad danymi, stanowiący- jące trzy kategorie: 
mi podstawę wspomnianego artykułu. j-j p0iacy obywatele 
Dr, Z. Stahl zwrócił już słusznie uwa­
gę na rozmaite braki i opuszczenia, 
które zakradły się do tej ponownej 
próby statystycznego obliczenia Pola­
ków dotąd przebywających na terenie 
ZSSR; chodzi mu jednak głównie o to, 
iże w komunikacie EZN zatarta zo­
stała różnica pomiędzy właściwymi 
repatriantami, powracającymi z nie­
doli sowieckiej a przesiedleńcami ze 
wschodniej Polski. Tym samym uwy-

wet mniejsza, gdyż włączono do niej 
także i „tych, którzy szukali tam 
schronienia przed okupacją niemiec­
ką". Przecież jednak sytuacja nie by­
ła aż tak statyczna w następnym dzie­

jące poszczególne kategorie Polaków sięcioleciU) żeby poprzestawać na spi­

sie z 1931. Według urzędowego źródła 
gowania. Potrzebne jest ono zwłasz- polgkiego> ogłoszonego w Londynie w 
cza, gdy mowa o dwóch największych 
grupach: mniejszości przedwojennej 
i mieszkańcach ziem wsch Z oficjał- obszarze paóstwa zagarniętym przez 
nych sowieckich spisów ludnościowych 
wynika fakt nieustannego kurczenia 
się stanu dawnej mniejszości polskiej 

Zw. Sowieckim. Nie wchodząc bli- tgn powołuje się tylko jeden z auto-
żej w to jak dalece proces ten był na­ rów 

1) osoby cywilne, aresztowane i 
wywiezione do łagrów przez or­
gany sowieckiej służby bezpie­
czeństwa i wywiadu wojskowego 
oraz wydane tymże (przed ro­
kiem 1955) przez bezpiekę, 

2) Polacy-autochton i z Ziem Odzy­
skanych, 

3) Polacy jeńcy z armii niemieckiej 
wzięci do niewoli na froncie 
wschodnim, 

4) Polacy przymusowo wcieleni do 
organizacji Todta, którzy na­
stępnie dostali się w ręce ro­
syjskie. 

Pewna część z obydwu ostatnich 
publikacji zajmujących się za- grup mogła być przekazana do for-

1941 r. („Concise Statistical Year 
Book of Poland") w sierpniu 1939 na 

Związek Sowiecki zamieszkiwało 
5.27^.000 ludności o języku rodzin­
nym polskim. (Ciekawe, że na rocznik 

prawdę posunięty i  jakie były tego mianowicie' nrof Wł • £ , •  , 7 ,  7  T  
r,r7vP7vnv można wszelako zarvzvko- £adnlemem> mianowicie prol. Wł. macjl Berlinga, ale takich prawdo-
w ™ „.Wat- Wlelhorskl w opr. „Los Polaków w podobnie nie było zbyt wielu. A prze-

do 
" , . , ^ r , , , , i. można Dy tez wspomnieć usuunij, - fwiprHypnip 7p mimiałv nipwat- 7 ^uuunic nic wiciu. ^ p 

pukla on podzia kategorię naszych współobywateli od- D,iwift zaiâé lic' wvoadki'zataienia n}e™h, sowieckiej, 1939—1956 ) cież ilość Polaków zapędzonych ou- pjiwie zajść liczne wypadki zatajenia , " , . 'I , rui<uluw «« 
dlatego, narodowości polskiej na skutek za- > & dop'e.ro do teJ cyfry fbaby wojska niemieckiego i czekających nem granicznym a mieszkańców ziem rębnej narodowości, choćby a.a.ego, n.rodowości 00Iskiei 

utraconych w 1939 r. oraz na depor o- ^ w;e)u z nich łączyły z Polakami straszenia onortunizmu czv zwvWeiro dodać uclekinlerow przed nawałą me- tylko sposobności, by się z niego wyr­
wanych z Polski na inne, dalekie ob- pokrewieństwa i wspólnej kul- 2^3' ~ ë " '—h Hz.Vlnic Pol «Vi • ied- ..... . ...... 
szary państwa Sowietów. Akcja obec- tury> a]e ,rozumiak, iż w 

po prostu instynktu samozachowaw- miecką Z innych dziel"ic ™skl ; 
;'ed: wać szła w tysiące jak o tym świad-

obecnym czeg0j a także dzięki urzędowej poli- noczesnie Jednak należałoby odjąć czy przyk}ad frontu zachodniego i 
na, jak się wydaje, ma się ^odnosić ukiadzje stosunków akcją tu organi- tyCg specyficznej \lasyfikacji spisy- t,yC'' rrlieszkai'1C()W Ziem Wschodnich, południowego, włoskiego, gdzie uzu-
przede wszystkim do tych drugich 
celem jej ma być spowodowanie u-
wolnienia tych wszystkich, którzy od 
lat przebywają w miejscach odosob­
nienia, więzieniach, obozach pracy i 
na zesłaniu w głębi ZSSR. 

PODZIAŁ POLAKÓW W ZWIĄZKU 
SOWIECKIM 

Wypada oczywiście zgodzić się bez 
zastrzeżeń, że w pierwszym rzędzie 
należy wołać o sprawiedliwość dla tach. Dlatego sądzę, że jest rzeczą 
tych, których los najciężej doświad- jak najbardziej konieczną podkreśle-
czył i że najpierw trzeba się zająć nie, że prawo do repatriacji z Rosji 
kwestią więzionych i deportowanych, uzyskać powinni wszyscy wywiezieni 
Tym niemniej rodzi się przytem wiele tam Polacy, nawet jeżeli kiedyś za-
innych pytań, które również wyma- mieszkiwali terytoria państw ościen-

zowaną nie mogą oni być objęci). 
Powyższe rozróżnienie będzie zna­

mienne i z tego względu, że akcja 
repatriacyjna zdaje się ograniczać , , . , , 
tylko do kategorii drugiej i tak jest Iaków Pozostałych niegdyś za granicą 
też pojmowana w założeniu omawia­
nego tu artykułu czy komunikatu. A 
przecież mamy i moraine prawo i 
wielki obowiązek wołać o uwolnienie,' ... 
o poprawę losu i o zaprzestanie ucisku Należałoby raczej powołać się na hcz-
całej mniejszości polskiej w Sowie- 1,500, po aną przez r. i -

tora Ormickiego w Wielkiej Encyklo­
pedii Powszechnej „Gutenberga" 
(Kraków 1931), t. XIII, s. 329, zwła­
szcza, że pojawia się ona i w innych 
omówieniach. Co prawda może ona 
stanowić raczej tylko punkt wyjścio-

gać będą wyjaśnienia i odpowiedzi. A nych. Po wtóre zaś — jeśli, jak to wy' od którego wypadnie odjąć, jako 
. . . . .  J  JA/ifiiTA mo vtirvnlnr*i i no 

wanych itp. ktÓrzy dosta!i się do niewoli ni.emiec- pełniali szeregi naszego II Korpusu; 
kiej, przeszli na teren okupacji nie- ze nje brakowało ich i na froncie 

Otóż jeśli nawet spotykane niekiedy mieckiej (General Gouvernement) wschodnim dowodzą wzmianki w róż-
bądź uszli z kraju poprzez granicę nych publikacjach krajowych, 
rumuńską i węgierską lub inną drogą. 

Poza tym zarówno jeńcy-żołnierze (Dokończenie nastąpi) 

twierdzenie o 3 i więcej milionach Po-

ryską przedstawia się teraz zbyt op­
tymistycznie, to przecież pozycja 
627 tys. wykazana za spisem sow. z 
i. 1939 brzmi z pewnością zbyt nisko. 

więc — czy cyfry istotnie mówią głoszą oficjalne oświadczenia, Kraj 
prawdę o Polakach w Rosji? czy stoi otworem dla powrotu emigran-
sluszny jest podział ich tylko na dwie tów ze skupisk polonijnych na Zacho-
wyżej wspomniane kategorie? czy dzie, powinien on również stać otwo-
prawo do repatriacji ma być ograni- rem dla dawnej Polonii Sowieckiej, 
czone jedynie do niektórych sposród najbardziej przecież ze wszystkich u-
*»ich? pośledzonej i znękanej, a od dziesiąt-

Łatwiej jest oczywiście ustalić ków lat zupełnie odciętej od ojczyzny, 
choćby w przybliżeniu prawdopodob- od źródeł polskości i od kultury naro-
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Mn 

smutne świadectwo martyrologii na­
rodowej, nieznane lecz na pewno wiel­
kie straty, wywołane masowymi prze­
siedleniami i aresztowaniami, katorgą 
w łagrach, likwidac.' Kościoła i kle­
ru katolickiego, zamknięciem szkół, 
wielkim głodem na Ukrainie i w ogóle 
prześladowaniami na skalę nie ustę­
pującą carskim po rozbiorach oraz 
nieuchronnym w tych warunkach pro­
cesem wynaradawiania się — ale 
trudno mimo wszystko przyjąć, że wy­
trzebienie elementu polskiego spowo­
dowało ubytek aż 3/5 jego stanu w 
przeciągu kilku lat (a 1/5 według 
sow. spisów z 1926 i 1939). 

Duża część spośród setek tysięcy 
Polaków zamieszkałych na Ukrainie i 
wysiedlonych ze swoich siedzib w la­
tach 1936-38 została przewieziona 
właśnie do Kazachstanu, można więc 
stwierdzić z całą pewnością, że po­
gląd wyrażony w artykuL jakoby 
dawniej Polaków tam nie było nie 
jest poparty znajomością faktycznego 
stanu rzeczy. 

II SESJA SOBORU WATYKAŃSKIEGO... 
(Dokończenie ze str. 1) 

Kościół żywi najwyższy szacunek, prasa komunistyczna rzuciła się na te 
Dla przywódców narodów ma Ojciec ustępy mowy Pawia VI, w których 
św. sloiva zachęty i otuchy: tyle mogą, wyraził żal z powodu prześladowania 
zrobić, byle „wiedzieli naprawdę kim Kościoła „w pewnych krajach", oraz 
jest człowiek ! na te w których znalazło się potępie-

Kościół zwraca się wreszcie swym 'nie ateizmu. Oczywiście komuniści 
spojrzeniem „poza horyzont chrześ- biorą zarzuty skierowane przeciw ate-
cijaństwa" : umie uszanować inne re- izmowi do siebie! A poza tym nie 
ligie, które zachowały sens i pojęcie mogą znieść pozycji w jakiej znalazł 
Boga jedynego, najwyższego i nad- się, ich zdaniem, u Ojca św. katoli-
zmysłowego: katolicyzm uznaje wszy- cyzrn w stosunku do innych „ideo-
stko to co mają w sobie prawdziwego, logii". 
dobrego i ludzkiego. oto co pisze na ten temat rzymska 

Orędzie papieskie zamyka apel do „Unita": „Dialog ze światem wspól-
młodzieży i nowych narodów, które czesnym ma, według Papieża, odby-
nabierają świadomości i zyskują nie- wać się w formach, które zakładają 
podległość. wyższość duchową katolicyzmu, za-

Ojciec św. zakończył swoją przemo- nniast kłaść nacisk na wspólne pod-
wę kilku zdaniami wygłoszonymi w s^awy spotkania z innymi siłami". 
języku greckim i starosłowiańskim. Wreszcie, zdaniem tejże „Unita", 
Był to• niewątpliwie gest w stronę ob- za mało mówił Papież w swojej home-

lii o pokoju. serwatorów prawosławnych. 

Prasa komunistyczna przyjęła to 
orędzie krytycznie i wrogo. Zarzuca 
mu wbrew wszelkiej oczywistości, że 
„p symtzm i potępienie zastąpiły zau­
fanie do świata współczesnego, tak 
mocno podkreślane przez Jana 
XXIII". Choć w całym orędziu Pa­
pieża nie spotykamy słowa „komu­
nizm" — a może właśnie dlatego — 
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Polskie życie kulturalne 
GENETYKA 1 PEDAGOGIKA W TEATRZE 

I oto znów zbiegły się ze sobą dwa 
wystąpienia polskiego teatru emigra­
cyjnego: tego dla dorosłych i tego dla 
młodzieży. Pierwszy stanął pod zna­
kiem genetyki i to raczej w sformułowa­
nia „tylko dla dorosłych", dlatego m.in. 
będzie o nim mowa osobno, w następnym 
.Orle". Drugi stał pod znakiem naj­
lepszej pedagogiki i o nim tu na razie 
będzie tylko mowa. Chociaż pracuje on 
dla młodzieży, bo chodzi tu o Teatralny 
Warsztat Młodych Z.A.S.P., ostatni je­
go pokaz w znacznym stopniu skupił 
na sobie uwagę dorosłych. Na pierw­
szym z serii wieczorze pokazowym w 
sali teatralnej „Ogniska Polskiego" by­
ło pełno i na widowni zebrali się nie 
tylko zaintrygowani recenzenci, ludzie 
teatru, czy przedstawiciele świata ar­
tystycznego. ale było wielu pedagogów, 
członków rad rodzicielskich, no i oczy­
wiście rodziców występujących adeptów 
warsztatu. Gwarno było w przerwach, 
a skupiona cisza panowała podczas po­
pisów, przerywana jednak raz po raz 
spontanicznym wybuchem oklasków przy 
każdym szczęśliwszym wystąpieniu od­
twórców tej lub innej postaci na scenie. 

Wieczór zagaiła, powitana hucznymi 
oklaskami, Barbara Reńska, kierownicz­
ka warsztatu, dziękując za owację, którą 
przyjęła jako zwróconą ku „robocie", 
którą się robi w Warsztacie, i której 
głębszy sens i treść znalazły powszechne 
uznanie, boć przecie obejmuje pracę 
nad młodzieżą od lat 14-tu. Następnie 
p. Reńska skierowała swe podziękowania 
pod adresem tych wszystkich osób, któ­
re biorą udział w tej pracy nad przy­
sposobieniem do życia teatrem, dla 
teatru a może i w teatrze: L. Kitaje-
wicz, J. Jakóbówny, S. Szpiganowicza, 
i H. Kamińskiej (uczącej solfeżu i emi­
sji głosu), I. Kory-Brzezińskiej (reży­
seria razem ze Szpiganowiczem i Reń­
ską), B. Łastowskiego (dekoracje), J. 
Babireckiej (kostiumy) W. Prus-Olszow-
skiego (charakteryzacja) i F. Stawiń­
skiego (światła). Pomocy nadto udzie­
lili dr L. Kielanowski, prof. J. Kropiw-
nicki Olga i Mieczysław Lisiewiczowie 
i cały szereg przygodnych osób, których 
trudno wyliczyć. Inscenizację „Pana Ta­
deusza" w układzie B. Reńskiej, którą 
tego wieczoru pokazano (w 5 obrazach) 
kierowniczka Warsztatu określiła bar­
dzo dosadnie i trafnie, jako „wypadkową 
starań i trudności". 

„Rzecz dziejącą się w Soplicowie" 
uscenizowało 12 postaci w realizacji 
grupy adeptów Warsztatu i kilku osób 
z doświadczeniem teatralnym. Pięć o-
brazór zostało podzielonych na wiele 
pomniejszych scenek, niektóre wręcz mi­
gawkowe, ale o tym bardziej silnym 
efekcie. Pomiędzy scenkami odbywał 
si.; rodzaj konferansjerki, malującej sy­
tuacje i wiążącej akcję. Prowadziły ją 
dwie postacie: Przewodniczka po Sopli­
cowie Lula Kowalska, biorąca już nie 
tylko czynny udział w pracy i organi­
zacji Warsztatu, ale również i w teatrze 
dla dorosłych i Poeta — Adam Mic­
kiewicz ,w wykonaniu uzdolnionego bar­
dzo adepta Wiktora Moszczyńskiego. 
Warunki sceniczne nie zawsze pozwala­
ły Kowalskiej wspomagać swą pamięć z 
wielkiej księgi z tytułem „Pan Tadeusz", 
z którą się — jak z atlasem, nie roz­
stawała, i dopiero w miarę rozgrywania 
się nabierała ona pewności siebie i 
właściwego brzmienia głosu. Moszczyń­
ski, udrapowany na wieszcza, był nie 
tylko nad wiek opanowany, ale wzniósł 
się na bardzo wysoki poziom sztuki de-
klamatorskiej — powiedzmy — nowego 
stylu, proste'j, bezpośredniej i bez me­
chanicznej emfazy, która tak często razi 
nawet u bardzo doświadczonych i uta­
lentowanych aktorów. 

Te zalety dzieliły z nim i inne główne 
postacie, może nie w tak silnym stopniu. 
Tadeuszem Soplicą był Stanisław Ko­
chanowski, któremu brakło może dziar­
skiej postawy, jakiej oczekiwać by na­
leżało od tej postaci. Wdzięczną Zosią 
była Ewa Miszczak, która nie tylko 
świetnie wykonała migawkowe pierwsze 
spotkanie z Tadeuszem, ale i z wymow­
ną prostotą odbyła swą rozmowę z na­
rzeczonym. Warto by porównać jej in­
terpretację z wykonaniem postaci przez 
Bogusię Kłakównę, która ma ją grać na 
zmianę z Miszczakówną na następnych 
przedstawieniach. Tymczasem była ona 
Podlotkiem 1 porywającym oko widza 
każdym swym najdrobniejszym natural­
nym odruchem scenicznym. Podlotkiem 
II była Ola Marska. Hrabią był Edward 
Ptaszek, robiący dalsze postępy w swych 
staraniach o nabycie walorów scenicz­
nych, zarówno w słowie, jak i w geście, 
a'e w samej odtwarzanej tutaj postaci 
me znajdując większego pola do popisu. 
Swadą sceniczną pobiła jednak wszyst­
kich rówieśników Ania Affeltowicz w 
roli Telimeny. Jej — z przekonaniem 

wypowiadane — oskarżenia pod adre­
sem rodu męskiego miały nie tylko sce­
niczną siłę przekonywującą, ale były 
przy tym — to już nie jej wina, ani 
zasługa, lecz jej wieku — podszyte naj'-
bardziej rozbrajającym humorem. 

Ze starszych członków zespołu wspo­
mnieć należy Benona Łastowskiego, 
jako Sędziego Soplicę, któremu współ­
praca z Warsztatem dała wiele dobrego. 
Dalej Feliksa Stawińskiego, który o-
próez epizodów ma już za sobą udaną 
rolę na scenie dla dorosłych. Tym ra­
zem podjął się roli Księdza Robaka. 
Wreszcie Tadeusza Kutka — homo no-
vus na tej scenie — który bardzo spraw­
nie odegrał krótką rolę Podkomorzego. 
Pomimo pewnych niedociągnięć czysto 
technicznych — jak złe funkcjonowanie 
wypożyczonego magnetofonu itp. — co 
osłabiło tempo widowiska, całość stano­
wiła dla widzów wzruszające widowisko 
0 dużej pedagogicznej wartości teatral­
nej, a więc zarówno wychowawczej, jak 
1 artystycznej. Programy sprzedawane 
były na cel zakupu magnetofonu dla 
Warsztatu i Teatru „Syrena", a więc 
jest nadzieja, iż na przyszłość „tech­
nika" nie będzie bruździć „humanistyce". 

Niewątpliwe pole do innej rozprawy 
między techniką i humanistyką dawał 
wieczór dyskusyjny urządzony w Pol­
skiej YMCA na temat „Blasków i cieni 
telewizji" w ramach cyklu poświęconego 
„Sztuce i życiu". Przewodniczył dysku­
sji inż. arch, Wiesław Rago. Organi­
zacja wieczoru wyszła z założenia, że 
telewizja weszła już do naszej codzien­
ności, jak druk, wino czy radio i jest 
wspaniałym wynalazkiem technicznym, 
który oddziaływa na ogromne masy 
ludzkie, formuje opinie, poglądy, i jest 
narzędziem, przy pomocy którego moż­
na stworzyć sztukę. Ograniczamy się 
do zanotowania tego wieczoru, który 
stanowi nowy ton w tematyce porusza­
nej na zebraniach odczytowych. Tzw. 
względy od nas niezależne nie pozwoli­
ły wziąć w tej dyskusji udziału, aby 
zdać z niej szczegółowsze sprawozdanie. 

W tej samej sali YMCA odbyła się 
wystawa rysunków i akwarel zmarłego 
podczas wojny architekta poznańskiego 
Lucjana Michałowskiego (1883—1943). 
Była ona nie tylko wyrazem pietyzmu 
syna Sławomira dla pracy ojca, której 
część dorobku zdołał zebrać (reszta znaj­
duje się w Kraju), ale również rzadkim 
wypadkiem triumfu techniki na usłu­
gach humanistyki, czy też sztuki pla­
stycznej, jako jednej z postaci jej prze­
jawów. Znakomita bowiem większość 
tych prac zrobiona była techniką rysun­
ku ołówkowego w nieznanych rozmia­
rach, rzec by można nie wiele więk­
szych od zwykłej pocztówki. Są to na 
ogół widoki architektoniczne Poznania, 
Krakowa, Lublina, Lwowa, Wilna, oraz 
Rzymu, Wenecji, Verony, Assyżu, i in. 
miejscowości włoskich, a nadto widoki 
z Mont St. Michel i Pragi czeskiej. 

Dzięki nadzwyczaj szczęśliwemu po­
mysłowi art. mal. M. Michałowskiej, 
synowej Lucjana, te drobne rysunki zo­
stały powiększone wielokrotnie tech­
niką fotokopii zwanej „Radioscript", co 
pozwoliło nagle ujawnić w tych — po­
zornie tylko poprawnych — rysunkach 
rozmach 1 siłę ich walorów graficznych. 
Jest to stosunkowo rzadki wypadek te­
go rodzaju współdziałania techniki ze 
sztuką, tym cenniejszy, że pozwalający 
również na powielenie tych rysunków 
i ich rozpowszechnienie stosunkowo 
szczupłym kosztem 25 szyi. za egzem­
plarz. Szkoda, że wystawa nie mogła 
potrwać dłużej aniżeli od 28 września 
do 10 października br. 
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PACZKI WOLNE OD CŁA 

Tłumaczył, ale źle... 
Jeżeli bywają książki, które posia­

dają swą wartość „mimo wszystko", 
to taką właśnie książką jest przewod­
nik po Lwowie wydany w 1961 ro­
ku.*) Przewodnik, (o dwóch tekstach: 
ukraińskim i polskim), jest bogato 
ilustrowany. Tekst polski tłumaczył z 
ukraińskiego (ale — jak się w tytule 
rzekło — źle) J. Łoziński. Inne wersje 
przewodnika zaopatrzone są w teksty: 
ukraiński-czeski, ukraiński-francuski, 
itd. 

Dobrze się stało, że wydawcy woleli 
posługiwać się fotografiami niż sło­
wem pisanym i to nie tylko ze wzglę­
du na sprawy językowe. Fotografia 
mówi czasem rzeczy, które nigdy nie 
wyszłyby chyba spod pióra owych 
specjalistów od sowiecko-ukraińskiej 
kultury Lwowa. Nie brak więc na 
zdjęciach Ossolineum (choć pod inną 
nazwą), nie brak f lwa św. Marka 
dzierżącego księgę z tradycyjnym na­
pisem: „Pax tibi Marce Evangelista 
Meus". W objaśnieniu zaznaczono, że 
jest to „ ... skrzydlaty lew kamienny 
— herb Wenecji. .co jest prawdą, 
ale nie całą prawdą. 

Zdjęcia świadczą dobitnie o praw­
dziwym, t.j. polskim obliczu miasta, 
a daty powstawania budowli dema­
skują fałsz i sztuczność ich dzisiej­
szych nazw. 

Łatwo się domyślić, że obiektywizm 
nie jest mocną stroną autorów prze­
wodnika. Na stu kilkudziesięciu stro­
nach sąsiadują propagandowe epite­
ty, tendencyjne oświetlenia zdarzeń, 
z prostym i otwartym fałszowaniem 
faktów historycznych. Tak na przy­
kład, na stronie dziesiątej, można się 
dowiedzieć, że w XVI i XVII wieku 
Lwów bynajmniej nie należał do Pol­
ski : „W okresie XVI-XVII w. w. 
wśród rzemieślników lwowskich wy­
różniali się utalentowani mistrzowie 
sztuki, znani i w krajach sąsiednich 
.. .na przykład w Krakowie dotych­

czas zachowały się niektóre malowidła 
ścienne ukraińskich mistrzów-plasty-
ków" — powiada Michał Rudnicki, 
autor wstępu. 

Kilka słów należy się — wspomnia­
nej już — polszczyźnie tłómaczenia. 
Przykłady najlepiej jej poziom zilu­
strują: „ ... Niemal wszyscy robotni-
cj zakładów dokształcają się zawo­
dowo w wieczorowych lub zaocznych 
zakładach ..„ ... Lwów posiada 
wiele zabytków historyczno -memo-
rialnych ..„ ... rzeźbiony w ka­
mieniu doryjski fryz... do cerkwi 
przylega bogato ornamentowana ka­
plica . . .", „ ... Ul. Kuzniecowa. Obok 
niej góra — miejsce stracenia: chłop-
sko-ukraińskich hajdamaków, wznie­
ciwszy ch (sic!) powstanie w roku...", 
„ ... Kaplica Boimów ... z bogato 
zdobioną rzeźbami fasadą oraz in-
térieurem ..ów nieszczęsny „in­
térieur" wraca zresztą ciągle, dekli-
nowany zawzięcie. 

Nie brak też oczywiście nonsensów 
treściowych: „...W roku 1765 koś­
ciół został odrestaurowany, a dwa lata 
później odbudowano jedną z wież, go­
tycką, ... Katedra posiada dużą ilość 
przybudówek z okresu późniejszego... 
z końca XVI w. i z początku XVII 
wieku .. 

Gdzie indziej dowiadujemy się, że 
„ ... Trzecia Fabryka Obuwia ... wy­
produkowała w 1960 r. 2.277.000 par 
obuwia. Dzisiaj to fabryka pracy ko­
munistycznej " Z czego oczywiście 
wynika, że po początkowych sukcesach 
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TADEUSZ PODGÓRSKI 

Solidarność proletariatu 
TL* AM Y na emigracji taką grupę 
* socjalistów, która przywiązuje nie­

współmierną wagę do swoich, jakże 
zresztą skromnych, kontaktów formal­
nych z Międzynarodówką Socjalistycz­
ną. Aby wyeliminować niedomówienia, 
oświadczam z miejsca: wszelkie emi­
gracyjne kontakty międzynarodowe u-
ważam za niezmiernie cenne. Rzecz 
jednak w tym jaki czynimy z nich uży­
tek. Jeśli służą wprowadzaniu proble­
matyki polskiej na arenę polityki mię­
dzynarodowej — można im tylko przy-
klasnąć. Gdy zaś mają stanowić alibi 
„działalności" w wewnętrznym ukła­
dzie stosunków emigracyjnych — zgła­
szam stanowcze zastrzeżenia. 

Dla emigracji politycznej kontakt 
międzynarodowy, to przede wszystkim 
możność zwracania uwagi międzynaro­
dowej na problematykę polityczną w 
kraju. To kontrowânie w chwili obec­
nej poczynań komunistycznych w opi­
nii międzynarodowej. To także szansa 
niewielkiej korekty stosunków politycz­
nych w kraju pod wpływem opinii mię­
dzynarodowej. Na tym tle polskie wy­
stąpienia w Międzynarodówce Socja­
listycznej mogą mieć szczególny wy­
dźwięk i znaczenie. Był zresztą po woj­
nie taki okres, gdy tak właśnie były 
pojmowane i praktykowane. Teraz, nie­
stety, jest inaczej. Ci z polskich socja­
listów, któizy obecnie utrzymują for­
malne kontakty z Międzynarodówką, 
zachowują się w niej może nie jak głu­
si, ale w każdym razie jak niemi. Nie 
zabierają przysługującego im głosu, 
nie wykorzystują nastręczających się 
możliwości działania. Zato na wewnętrz­
ny użytek stosunków emigracyjnych po­
sługują się chętnie, miłymi zresztą fo­
tografiami czy listami, które przecież 
praktycznego znaczenia politycznego 
nie mają. 

Współczesna Międzynarodówka Soc­
jalistyczna nie jest dziś tym czym by­
ła przed pierwszy wojną światową. 
Mocno zmieniła skład i charakter. Kie­
dyś przewodziła buntowi wydziedziczo­
nych, często sprawujących rządy w 
swoich krajach. Kiedyś była wyrazem 
solidarności klasy robotniczej w walce 
o prawa społeczne i godziwe warunki 
życia, gdy dziś — przynajmniej w od­
niesieniu do krajów przemysłowych 
Europy — po osiągnięciu tych postu­
latów jest już tylko organizacją kon­
sultującą postawę poszczególnych par­
tii krajowych i co najwyżej uzgadnia 
najbardziej ogólną platformę postawy 
socjalistów wobec zagadnień współ­
czesnych. Oznacza to, że praktycznie 
biorąc wpływ poszczególnych partii soc­
jalistycznych na postawę Międzynaro­
dówki jest wprost proporcjonalny do 
jej stanu liczebnego i wpływy na rządy 
własnego kraju. W tych warunkach 
podkreślana w przeszłości „solidarność 
proletariatu" stała się mocno iluzorycz­
na. 

To chyba zrozumiałe. Solidarność wy­
dziedziczonych — jest oczywista. Wy­
starcza jej wzajemna sympatia. Liczy 
się zresztą jedynie jako protest. Do­
póki socjaliści mobilizowali postawę 
wydziedziczonych klas społecznych, 
„solidarność międzynarodowa proleta­
riatu" była zrozumiała i naturalna. Li­
czyła się emocja postawy, a nie roz­
bieżne często interesy konkretnych grup 
ludzkich: robotników francuskich, ro­

botników angielskich, robotników nie­
mieckich czy robotników polskich. Ale 
pierwsza wojna światowa i lata mię­
dzywojenne ustaliły niezbicie, że sym­
patie wspólnego położenia nie są współ­
rzędne układowi interesów narodowych. 
W krajach, które zrealizowały pro­
gram ogólnego dobrobytu, hasło mię­
dzynarodowej solidarności robotniczej 
musiałoby w praktyce oznaczać — i 
oznacza — pomoc krajów zasobnych 
na rzecz krajów biednych. Kończy się 
więc wspólny interes wspólnej walki, 
a można mówić bardziej o altruistycz-
nej postawie uprzywilejowanych na 
rzecz upośledzonych. A to już zupełnie 
co innego. 

Tu konieczna jest mała dygresja. 
Rosja Sowiecka, ciągle szermuje has­
łem solidarności proletariatu. Propa­
guje „bezinteresowną pomoc" „Kraju 
Rad" dla krajów zacofanych, wiemy 
jednak z praktyki, że czyni to dla ce­
lów ściśle propagandowych, bo tam 
gdzie narzuciła swój system rządzenia 
w bezwzględny sposób eksploatuje swo­
ich satelitów, czego dowodem są takie 
akty jak październik 1956 w Polsce i 
na Węgrzech czy obecnie protesty gos­
podarcze Rumunii j Bułgarii przeciw 
ograniczeniom polityki Komekonu. 

Oczywiście istnieją wspólne intere­
sy partii socjalistycznych. I tym inte­
resom w skromnym zresztą zakresie, 
Międzynarodówka Socjalistyczna nadal 
służy. Ale nie działa tu już prawo czy 
reguła monolitu „solidarności prole­
tariackiej", a jedynie zbieżność intere­
sów, doświadczenia programowe, czy 
wprost rachuby na wzajemne popar­
cie. 

Przykładając taką miarę do ' stosun­
ków wewnętrznych w Międzynarodówce 
Socjalistycznej w innym zupełnie świet­
le przedstawia się w niej rola partii 
emigracyjnych z Europy Środkowo-
Wschodniej. I byłoby pożądane, aby ci, 
co szermują terminem poparcia Między­
narodówki zdali sobie z tego sprawę. 

Jest rzeczą dla Polski cenną, aby 
polscy socjaliści występowali w Mię­
dzynarodówce Socjalistycznej w obro­
nie interesów polskich. By demaskowali 
przemoc- Rosji Sowieckiej na naszych 
ziemiach, by informowali środowisko 
socjalistyczne o metodach postępowa­
nia dyktatury komunistycznej, by przed­
stawiali światu dowody eksploatacji i 
wyzysku polskiego świata pracy, by 
wreszcie korzystali z doświadczeń de­
mokratycznego socjalizmu, praktyko­
wanego w wolnych krajach Zachodu. 
Gorzej jest jednak, gdy zajmując to 
miejsce formalnie, starają się jedynie 
dopasować do towarzystwa tych „sy­
tych" socjalistów, gdy sami są ciągle 
„głodni". Nie w tym rzecz, aby żebrać 
o protekcję. Mają jednak obowiązek po­
stulowania tam spraw polskich. Pod 
żadnym pozorem nie powinni się go­
dzić z losem ubogiego krewnego- re­
zydenta. 

Nie ma się co dziś łudzić, że aktyw­
na postawa socjalistów polskich spo­
woduje „świętą wojnę" Międzynaro­
dówki Socjalistycznej z komunizmem. 
To nie nastąpi. Nie ma też co ukry­
wać, że dość liczne koła socjalistyczne 
Zachodu żyją złudzeniami o tym, że 
7. czasem komunizm się „ucywilizuje". 
Toteż nie nastąpi. I dlatego właśnie 

(Dokończenie na str. 8) 

*) A. Paszuk, J. Derkacz. Lwów — 
Mały przewodnik ilustrowany". Wydaw­
nictwo książek i czasopism. Lwów — 
1961. Stron 172. 

Od Redakcji: Egzemplarz omówionej 
książki znajduje się w „Bibliotece Pol­
skiej" w Londynie. 

zarzucono wyrób obuwia, a rozpoczęto 
produkcję pracy i to w dodatku ko­
munistycznej. 

Prawdziwą ozdobą przewodnika 
jest osobna kartka, na której odnoto­
wano „Dostrzeżone Omyłki". Czytel­
nik na próżno szukałby tam poprawek 
błędów językowych, czy fałszów hi­
storycznych. Na innego rodzaju „o-
myłki" skierowano baczną uwagę. I 
tak na przykład na stronie 95 nazwę 
ulicy napisano: „Stalingradzka", gdy 
powinno być „Wołhogradzka", a na 
str. 159 „Stalina" poprawić należy 
na „Myru (Pokoju)". 

Dla Lwowiaków, czy ludzi, którzy 
Lwów znali i kochali „Mały przewod­
nik" będzie zapewne źródłem niejed­
nego uśmiechu, drwiny, niejednej 
smutnej refleksji. Dla każdego jednak 
jest i pozostanie dokumentem: za­
pewne, głównie dokumentem zachłan­
ności, szowinizmu, zakłamania. Ale 
także dokumentem świadczącym, jak 
trudno jest jednak zmienić oblicze 
miasta kształtowane przez wieki kul­
turalnego rozwoju. To dlatego właś­
nie książka ta posiada wartość. „War­
tość mimo wszystko". 

M. P. 



KRZYŻÓWKA nr 527/63 
ZNACZENIE WYRAZÓW 

Poziome: 2)ksiądz pod­
czas obrzędu, z zamiara­
mi?; 6) i 8) odważony 
znak np. na papierze 
listowym?; 7) czar; 9) 
szmat ziemi; 10) jak tyl­
ko (wspak); 11) uroki, 
w których może być wi­
no?; 12) legendarny pol­
ski władca; 14) mizerny 
sługa?; 19) robi to wiatr 
lub złota młodzież ? 
(wspak); 20) czas; 21) 
cyfra lub źle wyróżnia­
jąca się osoba; 22) i 23) 
porozumienie z imieniem; 
24) przekazanie; 25) 
przedmiot kultu pogań­
skiego. 

Pionowe: 1) anarchia; 
2) drewniaki; 3) mate­
riał, którego używasz, 
gdy mówisz zawile?; 4) 
sznur z żółtym kamieniem ; 
5) przyjacielskie zgranie; 12) niewta­
jemniczony, świecki; 13) brzydki śmiech 
(wspak); 14) może być na spodzie cia­
sta (wspak); 15) postanowienie ciała 
zbiorowego; 16) bogini z zawiązanymi 
aczyma (wspak); 17) dzika roślina 
Strączkowa; 18) szrapnel. 

ROZWIĄZANIE KRZYŻÓWKI 
nr 521/63 

Poziome: 2) kompromis, 6) i 8) Ge­
nowefa, 7) ważka, 9) kpina, 10) nafta, 
Jl) chleb (wspak), 12) frant, 14) pod 
dostatkiem, 19) i 20) wszelaki, 21) 
Tunis, 22) Olza, 23) wada (wspak), 24) 
«ezuje, 25) bramka. 

Pionowe: 1) zagajnik, 2) kłopoty, 3) 
różnica, 4) suweren, 5) chaszcze, 12) 
floret, 13) statut (wspak), 14) piskorz, 
15) dreszcz, 16) turnus, 17) modelki 
(wspak), 18) makówka. 

ROZWIĄZANIE KRZYŻÓWKI 
nr 522/63 

Poziome: 1) Bośnia, 4) renons, 7) la 
guna, 8) korpus, 9) i 10) korporacja, 
12) los, 16) i 17) tradycja, 18) i 19) 
girlandy, 20) skalne (wspak), 21) 
Wieprz. 

Pionowe: 1) Bela, 2) na udry, 3) Ana 
toi, 4) rekurs, 5) Narocz, 6) susy, 9) 
Kartagina, 11) przydawka (wspak), 13) 
obelga, 14) z daleka, 15) tyrania. 

K R O N I K A  W O J S K O W A  
DALEKI WSCHÓD. 0 tym odległym 

to ważnym odcinku globu pisałem po raz 
ostatni 11 lipca. Choć w ciągu ostat­
nich 3 miesięcy nie doszło tam do po­
ważniejszych starć, przeobrażeń czy 
przetasowań układu sił, warto dzisiej­
szą „Kronikę" temu odcinkowi poświę­
cić. Tym więcej, że powstała nowa 
płaszczyzna tarć na tle przyłączenia 
północnej części wyspy Borneo do Fe­
deracji Malezja — mimo gwałtownych 
protestów Indonezji. 

Choć nie wydaje się, by konflikt ten 
doprowadził do otwartej wojny między 
Indonezją a Malezją i stojącymi za nią 
W- Brytanią i Australią, warto przyj­
rzeć się stosunkowi sił obu stron. Zwła­
szcza, że zanosi się na uporczywe pod­
trzymywanie guerilli przez „ochotników" 
indonezyjskich w dżunglach Brunei i 
Sarawaku na Borneo. 

INDONEZJA posiada dzięki poważ­
nym dostawom sowieckiego i czecho­
słowackiego sprzętu wcale pokaźne siły 
zbrojne. Stan liczebny wojska oceniany 
jest na 300.000 do 350.000 żołnierzy, nie 
najgorzej uzbrojonych. Lotnictwo posia­
da niemal wyłącznie sowiecki sprzęt, 
w tym nie tylko starsze typy „Migów", 
ale także poriaddźwiękowe „Migi-21" 
oraz bombowce „Tu-16" i „11-28", wy­
posażone w rakiety. Marynarka wo­
jenna posiada m.in. 1 ciężki krążownik, 
5 niszczycieli, 8 fregat, 10 torpedowców, 
21 okrętów podwodnych, 18 ścigaczy, 
22 trałowce, 72 motorówki i około 20 
okrętów desantowych. Również lotnic­
two transportowe jest wcale okazałe, co 
ułatwiłoby użycie wojsk spadochrono­
wych. Dwie ich kompanie przerzucono 
już na Borneo, rzekomo celem popra­
wienia tamtejszych lotnisk i lądowisk. 
Mimo posiadana tak znacznych sił Soe-
karno ściąga z Konga baon indonezyjski, 
wchodzący w skład tamtejszych wojsk 
ONZ, i nakazał werbowanie „ochotni­
ków", gotowych do walki o „wolność" 
północnej części Borneo. Widocznie za­
mierza zastosować receptę chińską z 
czasów wojny w Korei. Słaba reakcja 
Londynu na splądrowanie brytyjskiej 
ambasady w Jakarcie, spowodowana sła­
bością sił brytyjskich i malajskich, roz­
zuchwaliłaby go do reszty, gdyby nie 
groźba Ameryki, że wstrzyma wszelką 
pomoc. Pomoc tym potrzebniejszą, że 
jedynie za sprzęt wojskowy Indonezja 
winna jest Sowietom ponad 1 miliard 
dolarów i że jej sytuacja gospodarcza 
jest niemal katastrofalna. 

MALEZJA, istniejąca jako samo­
dzielne państwo dopiero od miesiąca i 
obejmująca zaledwie 10 milionów miesz­
kańców, jest militarnie tak słaba że bez 
pomocy brytyjskiej i australijskiej nie 
zdołałaby nie tylko odeprzeć otwartej 
agresji, ale nawet obronić swych po­
sesji na Borneo przed partyzantami. 
Choć powołała już rezerwistów pod broń 
i choć tworzy na gwałt milicję tery­
torialną, zdołałaby wystawić maksy­
malnie jedną dywizję wojska. Jej mi­
niaturowe lotnictwo posiada w sumie 

W 100-ną rocznicę istnienia Angiel- P R Z E G L Ą D  S P O R T O W Y  
skie°o Związku Piłkarskiego odbędzie • 

» REPREZENTACJA ŚWIATA PRZECIWKO ANGLII piłkarski między reprezentacją świata, 
ustaloną przez Światową Federację Pił­
karską (FIFA) a Anglią. Ostateczny 
skład nie jest jeszcze znany, choć wy­
znaczeni już zostali następujący piłka-

bramka: L. Jaszin (ZSSR) i M. Sos-
kic (Jugosławia), 

obrona i pomoc: D. Santos (Brazylia), 
S. Eyzaguirre (Chile), S. Pluskał (Cze­
chosłowacja), N. Santos (Brazylia), K. 
H. Schnellinger (Niemcy zach.), J. 
Masopust (Czechosłowacja), J. Baxter 
(Szkocja), C. Maldini (Włochy), 

atak: A. di Stefano (Hiszpania), 
Garrincha (Brazylia), Eusebio (Portu­
galia), Pele (Brazylia), F. Gento (Hisz­
pania), D. Law (Szkocja), R. Kopa 
(Francja) i G. Riviera (Włochy). 

Według ostatnich wiadomości podobno 
Pele zrezygnował z zaszczytu wystą­
pienia w Londynie. Bardzo rozgniewa­
ny jest Maldini (Włochy), któremu 
Włoski Związek Piłkarski nie chce po­
zwolić na wzięcie udziału w „meczu 
stulecia". Maldini jest kapitanem dru­
żyny Milan. Władze klubu twierdzą, że 
wyjazd Maldiniego do Londynu unie­
możliwi mu wystąpienie w dwóch me­
czach ligowych, na co klub nie może 
sobie pozwolić. Znakomity piłkarz wło­
ski ma już 31 lat i — jak powiada — 
jest to ostatnia szansa dostąpienia tak 
wielkiego zaszczytu, jak wzięcie udziału 
w reprezentacji świata. Na tej samej 
zasadzie nie będzie mógł także — jak 
głoszą wieści — wystąpić Riviera (Wło­
chy). 

zaledwie 54 lekkie samoloty i helikop­
tery. Sił morskich w ogóle nie ma 
Toteż, przynajmniej początkowo, cały 
ciężar walki spadłby, jak już spada, na 
jednostki brytyjskie i ewentualnie au­
stralijskie. Brytyjskich żołnierzy na 
Borneo jest już ponad 6.000, w tym 
sporo Gurków. Wspiera ich flota, obej 
mująca m.in. 1 lotniskowiec i kilka ni­
szczycieli oraz lotnictwo, którego bazy 
znajdują się bądź na Borneo, bądź w 
Singapore. W odwodzie trzymana jest 
1 brygada brytyjska i jedna brygada 
brytyjsko-australijska na półwyspie ma-
lajskim oraz jedna brygada brytyjska 
w Hong-kongu, nie mówiąc o kilkuna­
stu baonach Gurków. W tych warun­
kach jedynym pocieszającym faktem jest 
to, że pod naciskiem Ameryki przynaj­
mniej Filipiny zrezygnowały ze zwal­
czania Malezji. Tym bardziej, że szczu­
płość gotowych sił lądowych Australii 
opóźniłaby znacznie jej interwencję, 
względnie ograniczyłaby ją do wysłania 
niedużych sił powietrznych i morskich. 

WIETNAM. Sytuacja skomplikowała 
się tutaj, zwłaszcza dla Ameryki, wsku­
tek brutalnych represji reżymu Diema 
wobec buddystów. Gdy nie pomogły in­
terwencje nowego ambasadora Lodge, 
prezydent Kennedy wysłał do Saigonu 
sekretarza obrony MacNamarę i jego 
głównego doradcę wojskowego, gen. 
Taylora, celem znalezienia odpowiedzi 
na pytanie, czy warto Diemowi nadal 
pomagać. Wrócili oni 2 października 
do Waszyngtonu rzekomo z wnioskiem, 
że ten nowy konflikt wewnętrzny na 
razie jeszcze nie odbił się ujemnie na 
walce z komunistycznymi bandami i że 
wobec tego należy udzielanie pomocy 
przynajmniej do 1965 roku kontynuować, 
redukując ją stopniowo jak również li­
czebność amerykańskich instruktorów. 
Podobno już do końca bieżącego roku 
ilość ich ma być zmniejszona o 1.000. 
Mimo to pozostanie ich jeszcze kilka­
naście tysięcy. 

INDIE. Wbrew alarmom rządu in­
dyjskiego, że lada chwila nastąpi wzno­
wienie agresji sił chińskich zmasowa­
nych w Tybecie, dotychczas wzdłuż ca­
łej granicy chińsko-indyjskiej panował 
zupełny spokój. Mimo to Indie konty­
nuują formowanie 6 nowych dywizji, 
w tym 5 dywizji górskich, których 
sprzęt i uzbrojenie przeważnie otrzy­
mują z państw anglosaskich. Nie prze­
szkadza im to w nabywaniu sprzętu lot­
niczego i rakiet przeciwlotniczych poza 
żelazną kurtyną. Budżet sił zbrojnych 
powiększono z 3,8 miliardów do 8,7 mi­
liardów rupii. To zwiększenie kredy­
tów umożliwia także rozbudowę lotnisk 
oraz nowej bazy morskiej w Port Blair 
na archipelagu Andomah. 

LAOS. Sytuacja jest nadal naprężo­
na, jednak poważniejszych starć między 
komunistycznymi siłami gen. Singkapo 
a neutralistycznymi generała Kong Li 
nie było. Również prozachodnie siły, 
zajmujące południowe skrawki kraju, 
zachowywały się spokojnie. Kage. 

S O V 1 E T I Ç A 

MOSKWA PEKINOWI — 
W CZTERNASTA RCCZNICĘ 
Prasa zachodnia, zwłaszcza wyznająca 

politykę zbliżenia do Rosji w oparciu 
0 konflikt tej ostatniej z Chinami, prze­
milczała obszerną depeszę wysłaną z 
Moskwy do Pekinu z okazji 14-ej rocz­
nicy „Chińskiej Republiki Ludowej", 
obchodzonej 30 września na pamiątkę 
zdobycia władzy przez komunistów w 
stolicy. Depesza ta, niemniej, jest wy­
soce interesująca i znamienna dla spo­
ru, jaki toczą obecnie między sobą oba 
główne reżymy komunistyczne. Wynika 
z niej jasno, że Moskwa nie dąży do 
rozłamu w płaszczyźnie partyjnej ani 
państwowej i że zamierza konflikt u-
trzymać w granicach ideologii, taktyki, 
personalii. 

Tekst depeszy moskiewskiej podpisa­
ny został przez Centralny Komitet so­
wieckiej partii, prezydium Wierchowne-
go Sowietu oraz rząd ZSSR. Zaczyna 
się on od apelu o przyjaźń sowiecko-
chińską oraz jedność ruchu komunisty 
cznego, które wróg próbuje rozbić, po­
głębiając wewnętrzne w nim różnice. 
W dalszym ciągu — tekst moskiewski 
— wyraża „przekonanie narodu sowiec­
kiego, że naród chiński we współpracy 
z innymi narodami socjalistycznymi o-
siągnie we wszystkich gałęziach pro­
dukcji dostatek i zapisze nowe sukcesy 
w walce o urzeczywistnienie wielkiego 
ideału socjalizmu oraz komunizmu. 
Przyjaźń między Związkiem Soweckim 
a Chińską Republiką Ludową i jedność 
wszystkich ludów wspólnoty socjalisty­
cznej odpowiada nie tylko interesom ży­
wotnym naszych dwu narodów, ale rów­
nież robotnikom wszystkich krajów". 

„Centralny Komitet partii sowieckiej, 
rząd i cały naród sowiecki — czytamy 
w końcowych ustępach — są stanowczo 
zdecydowani wzmocnić przyjaźń ehin-
sko-sowiecką i skonsolidować jedność 
oraz solidarność między ZSSR a Ch. 
R.L. i innymi krajami socjalistycznymi 
na niewzruszonej podstawie wielkich 
nauk Marksa—Engelsa—Lenina oraz w 
interesie naszej wspólnej sprawy, którą 
jest triumf komunizmu w świecie". 

„Winszując heroicznej klasie robotni­
czej Chin i jej awangardzie — partii 
komunistycznej, dziesiątkom milionów 
chłopów oraz intelektualistów chińskich 
z okazji ich sławnego święta narodowe­
go, 14-tej rocznicy założenia Chińskiej 
Republiki Ludowej, życzymy im nowych 
sukcesów oraz codziennych realizacji w 
budowie socjalizmu". 

Analogiczne do moskiewskiej depesze 
gratulacyjne wysłała Warszawa oraz 
inne reżymy komunistyczne wschodniej 
Europy. Miejmy nadzieję, że podkre­
ślenie zasadniczej komunistycznej soli­
darności sowiecko-chińskiej, a za tym 
1 całego bloku, chociaż ukryte przed za­
chodnia opinią, zostanie wzięte pod u-
wagę w kierowniczych kołach anglo-
amerykańskich. Budowanie zbliżenia z 
Sowietami na jej sporze z chińskimi 
komunistami okaże wtedy niebezpieczną 
kruchość swojej podstawy. (s) 

Sławny trener piłkarski Bela Gutt-
mann, który w latach 1961 i 1962 przy­
czynił się do tego, iż sławna Benfica z 
Lizbony zdobyła dwukrotnie Puchar Eu­
ropy. przejmując ten zaszczytny spadek 
po madryckim Realu, był z kolei tre­
nerem klubu Penarol z Montevideo, któ­
ry zdobył pierwsze miejsce w nieofi­
cjalnym turnieju o Puchar Świata. Dy­
rektorzy tego klubu jednakże niespo­
dziewanie zwolnili Guttmana, gdyż nie 
byli zadowoleni z wyników, jakie klub 
ostatnio uzyskiwał. I w byznesie pił-
karskii nie ma sentymentu! 

Związek Piłkarski Niemiec zachodnich 
zakupił sprzętu sportowego dla 10 dru­
żyn piłkarskich, które straciły swój 
majątek w czasie wielkiego trzęsienia 
ziemi w lipcu br. w mieście Skoplje 
w Jugosławii. 

Piłkarze zachodnio-niemieccy utwo­
rzyli także — za przykładem Anglii 
— Związek Zawodowych Piłkarzy. Na 
300 zawodowych piłkarzy już ponad set­
ka przystąpiła do Związku. Jak pa-
r.-iętamy, wielka była burza w Anglii, 
gdy przed kilku laty piłkarze zawodowi 
utworzyli swój związek. Wyszli na tym 
zresztą znakomicie, gdyż zniesiona zo­
stała górna granica zarobków ok. 120 
funtów miesięcznie. Dziś najlepsi pił­
karze angielscy, na podstawie kontrak­
tów indywidualnych, w których decydu­
jącą rolę gra klasa piłkarza, otrzymują 
po sto funtów tygodniowo. A poza tym 
gdy w 35-tym roku życia kończą swoją 
karierę, otrzymują z funduszu specjal­
nego ok. 2.000 funtów, by mogli sobie 
urządzić dalsze życie. Na ten „fundusz 
starczy" odprowadzają wszystkie kluby 
4 nrocenty swoich wpływów z meczów. 

W dniu 18 października br. obradować 
będzie w Baden-Baden (Niemcy zach.) 
Międzynarodowy Komitet Olimpijski, 
który rozważyć ma dwie sprawy: komu 
przydzielić następne — po Tokio — 
Igrzyska Olimpijskie, o które ubiegają 
się: Buenos Aires, Detroit, Lyon i Mek­
syk i jakie zlikwidować dyscypliny spor­
towe z powodu przeładowania programu 
olimpijskiego. Obecnie obowiązuje prze­
pis, iż nie powinno być więcej niż 22 
dyscypliny (tak będzie w Tokio) w 
przyszłości ma być najwyżej 18, przy 
czym minimalna granica jest 15. Za­
mierza się zlikwidować: piłkę nożną, ko­
larstwo, boks i koszykówkę. Poza tym 
chodzi i o to, że w niektórych tych 
dyscyplinach panuje zawodostwo w ta­
kim stopniu, że trudno odróżnić amatora 
od zawodowca, w dodatku niektóre fe­
deracje międynarodowe kierują jedno­
cześnie i amatorami i zawodowcami. 
Panuje więc niemałe zamieszanie i stąd 
chęć zlikwidowania tych dyscyplin na 
Olimpiadach. Polska będzie na pewno 
broniła boksu i kolarstwa. 

W Porto Alegre (Brazylia) zakończy­
ły się Akademickie Mistrzostwa Świata, 
na które Polska wysłała jedynie szer­
mierzy, którzy zdobyli medal złoty w 
konkurencjach drużynowych. W zawo­
dach wzięło udział 1.500 studentów z 
38 państw. Wyniki nie były najlepsze 
z powodu bardzo wilgotnego klimatu, 
którego nie znosili Europejczycy. Wil­
goć dochodziła do 95 procent i utrud­
niała oddychanie. Przeszkadzały także 
deszcze i przeciwne wiatry, dochodzące 
do 6 metrów na godz. Bardzo skromnie 
była urządzona tzw. wioska olimpijska: 
częstokroć brakło krzeseł, stołów i lu­
ster w pokojach. Nie było ciszy, gdyż 
z głośników płynęła bez przerwy mu­
zyka i zapowiedzi speakerów. Zawod­
nicy narzekali także na jedzenie. Stro­
na organizacyjna także nie imponowała 
bo np. w czasie otwarcia nawaliły urzą­
dzenia świetlne. Na czoło wybili się 
zawodnicy japońscy w gimnastyce, w 
której byli bezkonkurencyjni. Nawet 
zawodnicy sowieccy musieli się zadowolić 
dalszymi — po zawodnikach japońskich 
— miejscami, świetny był nastrój na 
zamknięciu igrzysk. Gdy zawodnicy 
weszli na stadion do ostatniej defilady, 
urzekła ich melodia brazylijskiej samby 
i wszyscy, zawodnicy i widzowie, tań­
czyli w największym uniesieniu. To 
musiało być wspaniałe! 

Prezydium Międzynarodowego Komi­
tetu Olimpijskiego obradowało w Lau­
sanne pod przewodnictwem swego pre­
zydenta Amerykanina Brundage. Pre­
zydium przyjęło delegacje komitetów 
olimpijskich wschodnich i zachodnich 
Niemiec z którymi uzgodniono kompro­
misowy projekt, iż eliminacje przed­
olimpijskie między tymi dwoma krajami 
odbędą się w zachodnim Berlinie. Część 
eliminacji ma być poza tym przepro­
wadzona w niektórych miastach zachod­
nich Niemiec. W jakich miastach? to 
mają między sobą uzgodnić obydwie 
delegacje. 

Ponieważ rząd Kenii nie zgodził się 
na udzielenie wiz wyjazdowych do Nai­
robi reprezentacji komitetów olimpij­

skich Unii Południowo-Afrykańskiej i 
Portugalii (państwa te oskarżane są o 
rasizm i kolonializm) Międzynarodowy 
Komitet Olimpijski postanowił odbyć 
swoje następne posiedzenie w Baden-
Baden w zachodnich Niemczech. W 
oświadczeniu w tej sprawie MKOI 
stwierdził: „Nigdy nie zgodzimy się 
na to, aby ktoś inny decydował o tym 
kto ma albo nie ma brać udziału w po­
siedzeniach Międzynarodowego Komi­
tetu Olimpijskiego". 

Do Niemiec zachodnich uciekł 28-letni 
sportowiec z Niemiec wschodnich, 
Giinther Parleberg — zdobywca złotego 
medalu olimpijskiego w jednej z kon­
kurencji kanadyjek. W sierpniu br. zdo­
był Parleberg w Jugosławii tytuł mi­
strza świata na kanadyjce (czwórce). 

Egzekutywa Europejskiej Unii Pił­
karskiej (UEFA) opracowała nowy 
plan przeprowadzenia mistrzostw pił­
karskich świata. Według tego planu 
w finale znalazłoby się jedynie 8 dru­
żyn (a nie 16 jak dotychczas) a sam 
turniej finałowy skrócony zostałby do 
14 dni (w Chile finały trwały 19 dni). 
Projektodawcy proponują, by wśród 
ósemki finałowej znalazły się 4 dro­
żyny europejskie, z Ameryki Połud­
niowej dwie i jedna z Ameryki Północ­
nej, Afryki, Azji lub z Australii. 8-
mym uczestnikiem byłby obrońca ty­
tułu mistrza świata. Organizatorem 
finału byłby ten kraj, który miałby 
jedną drużynę wśród ostatniej ósem­
ce finałowej. Nie przyznawanoby więc 
organizacji finałów z góry a dopiero 
po wyłonieniu ósemki finałowej. Euro­
pa miałaby być podzielona na 8 stref 
według zasady geograficznej lub we­
dług klasy piłkarskiej danego kraju. 
Obowiązywałby mecz i rewanż czyli 
w każdej grupie byłoby dwanaście 
spotkań a w sumie 96 meczy elimina­
cyjnych. Zwycięzcy 8 grup walczyliby 
z kolei między soba (mecjt i rewanż) 
i cztery pierwsze drużyny weszłyby 
do grupy finalistów, reprezentując w 
niej kontynent europejski. Oczywiście 
jest to tylko projekt, który musi za­
twierdzić Międzynarodowa Federacja 
Piłkarska (FIFA). Najbliższe jednak 
mistrzostwa świata, rozgrywane w W. 
Brytanii, odbędą się według starej za­
sady. 

Jedna osoba zabita i 15 rannych — 
oto rezultat uderzenia piorunu w try­
bunę tuż po przerwie na meczu OFK 
Belgrad — Dynamo Zagrzeb. 

Reprezentacyjny piłkarz Jugosławii, 
Dragosław Sekularac, zawieszony w 
swoim czasie na 18 miesięcy za czyn­
ne znieważenie sędziego, został przez 
jugosławiański związek piłkarski przed­
wcześnie „odwieszony" (bo tak to 
zwykle bywa z asami sportowymi) i 
może znowu reprezentować barwy swe­
go kraju. 

Belgia ma znakomitego biegacza 
długodystansowego: jest nim Gaston 
Roelants, który poprawił rekord świa­
ta Polaka Krzyszkowiaka w biegu na 
3.000 m z przeszkodami, uzyskując czas 
8.29.6 min. (stary rekord: 8.30.4 min.), 
na zawodach w Louvain koło Brukse­
li. Razem z nim biegli dwaj zawodni­
cy sowieccy: Sokołow i Alekseunas, 
którzy zostali daleko w tyle. Dwa dni 
po tym biegu Roelants poprawił re­
kord belgijski w biegu na 5 km o 8,2 
sek. na 13:45.6 min. Drugie miejsce w 
tym biegu zajął świetny biegacz fran­
cuski, Michel Bernard, poprawiając tak­
że rekord Francji na 13:50.1 min. Belg 
wysunął się na czołowego biegacza 
świata i w biegu na 5.000 m. znajduje 
się na drugim miejscu w tegorocznej 
liście światowej, której przewodzi 
sławny Nowozelandczyk Murray Hal-
berg 13.41.2 min. 

Tytuł mistrza świata w podnosze­
niu ciężarów na zawodach w Sztokhol­
mie wraz z nowym rekordem świata 
417.5 kg — zdobył w wadze lekkiej 
Polak Marian Zieliński, poprawiając 
rekord świata zawodnika sowieckiego 
Kapłunowa o 2.5 kg. Kapłunow zajął 
na tych zawodach trzecie miejsce, dru­
gie bowiem zajął także Polak — Wal­
demar Baszanowski. 

3 nowe lekkoatletyczne rekordy świa­
ta: John Pennel (USA) poprawił w 
Miami własny rekord świata w skoku 
o tyczce z 5,13 m na 5,20. Jest to nie­
wątpliwie imponujące osiągnięcie. Oczy­
wiście skok wykonany został na fibro­
wej tyczce. — W Auckland (Nowa Ze­
landia) poprawił dwa stare rekordy 
słynnego przed laty biegacza czecho­
słowackiego, Emila Zatopka, Nowoze­
landczyk William Baillie. Na dystansie 
20 km nowy rekord wynosi 59:28,6 min. 
(stary 59:51,6 min.) a w biegu go­
dzinnym uzyskał dystans 20 189,80 m 
(Zatopek 20 052,40 m). (p. h.) 



Osoby pobożne zamieszkałe w pobliżu granic rosyjskiej 
j austriackiej najzwyczajniej przekraczając granicę mo­
gą cieszyć się podwójnym obchodzeniem świąt kościel­
nych, jak i ja sam mimo woli obchodziłem w ciągu dwóch 
tygodni dwa razy święto Wniebowstąpienia. Prawosławna 
Wielkanoc przypadła w tym roku na tydzień później od 
naszej, to znaczy w dniu 12 kwietnia, gdy łacińska była 
5 kwietnia. I podczas gdy nasze Zielone Święta wypadły 
24 maja, greckie obchodzono 31 maja zgodnie z oblicze­
niem nowego stylu. 

Katedra św. Zofii pochodzi z XIII wieku i przed ustą­
pieniem miasta i okręgu Kijowa Rosji, mniej więcej do 
końca XVII wieku, nabożeństwa odbywały się tu według 
liturgii grecko-unickiej. Nazwa ta służy do odróżnienia 
od obrządku schizmatyckiego, czyli grecko-prawosławnego, 
gdyż kościół unicki zjednoczył się z łacińskim, przyjmując 
ustępstwa zaofiarowane prawosławnym przez papieża na 
soborze florenckim. Koncesje te zezwoliły unitom odpra­
wiać Mszę w języku starosłowiańskim, ich kapłanom za­
wierać małżeństwa oraz udzielać Komunii św. wiernym 
pod dwiema postaciami. W zamian za tak znaczne zła­
godzenie przez papieża surowego rzymskiego reżymu na 
korzyść prawosławnych, biskupi greccy prawie jednomyśl­
nie zdecydowali uznać łaciński dogmat o podwójnym po­
chodzeniu Ducha Świętego — od Ojca i Syna. 

Wnętrze katedry nie jest wcale mniej wspaniałe od jej 
zewnętrznego kształtu. W ciągu paru ostatnich lat od­
kryto zapomniane od pięciu lub sześciu wieków pod grubą, 
jeszcze niezupełnie usuniętą warstwą gipsowych tynków 
interesujące freski. Pod względem artystycznym, niektó­
re z nich posiadają wielką wartość. Wydaje się że farby, 
którymi je malowano i które zachowały świeżość fresków 
pompejańskich, kładzione były bardzo grubo. Nie mam 
odwagi określić narodowości ich twórców, ale styl nie­
których fragmentów przypomina mi rysunki na grobach 
i wazach etruskich. W jednym z segmentów dwóch kan­
ciasto malowanych mężczyzn z głowami wilków lub dzi­
ków, toczy śmiertelną walkę przy pomocy dzidy oraz 
łuku i strzał. Inny fràgment przedstawia podobnie kan­
ciastych mężczyzn, jadących na drewnianych jak gdyby 
koniach bez siodeł i uździenic. Zwróciłem szczególną uwa­
gę także na inny, bardziej nowoczesny fresk przedstawia­
jący cztery dziewice namalowane w coraz to mniejszej 
skali — począwszy od św. Zofii, poprzez postać przedsta­
wiającą św. Wiarę, św. Nadzieję aż do św. Miłosierdzia, 
św. Zofia jest wysoką dziewicą z zapaloną świecą w ręku, 
św. Wiara, o głowę niższa, także trzyma, mniejszą co 
prawda, świecę. Św. Nadzieję namalowano o głowę niż­
szą od Wiary i nie dano jej żadnego światła, jak pozba­
wiona jest go także jej mała siostra Miłosierdzia — o trzy 
głowy niższa od św. Zofii. Jaskrawa sprzeczność dobrze 
znanego porządku, w jakim św. Paweł ustawia te trzy 
cnoty, wydała mi się bardzo charakterystyczna. 

W czasie nabożeństwa katedra wypełniona była nieo­
krzesanym chłopstwem obojga płci w siermięgach i bu­
tach z cholewami, przy czym kobiety można było roz­
różnić od mężczyzn tylko dzięki białym, czerwonym i czar­
nym chustom obwiązanym na głowach na kształt turba­
nów. Nadmiar wiernych w świątyni utrudniał odpra­
wianie modłów przyzwoicie i po porządku. Bo obrządek 
prawosławny wymaga ciągłego klęczenia i uderzania czo­
łem o posadzkę kościoła. Nie jest to łatwe w gęstym 
tłumie i wymaga wielkiej wprawy, gdy chodzi o utrzy­
manie tempa: najstraszliwsze konsekwencje mogą wynik­
nąć z niezgrabności jednego wiernego, który może wytrą­
cić z równowagi cały ich długi szereg. Tuż koło mnie zna­
lazła się jakaś matka z synem — chłopcem mniej więcej 
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dziesięcioletnim. Biedny chłopak nie zupełnie dorastał do 
swego zadania: zachodziła potrzeba bardzo częstych inter­
wencji matki, która bynajmniej ich nie skąpiła, popycha­
jąc wyrostka co chwila i zmuszając go do bicia pokłonów. 
W końcu wprawiła swego nieszczęsnego potomka w taki 
szał, że prześcignął w zapale najgorliwszych dewotów 
modlących się w około. 

Każdy z chłopów i każda z chłopek wręczała kapłanowi 
małe bochenki chleba do pobłogosławienia. Ten dokony­
wał na nich trójkątnego nacięcia przy pomocy czegoś w 
rodzaju srebrnego ostrza od dzidy, osadzonego w gardzie 
z trzema gwiazdami. W ten sposób powstawał na bo­
chenku trwały ślad gwiaździstego trójkąta. Oddając chleb 
właścicielowi pop zapewniał go, że w razie choroby wy­
starczy spożyć kęs sakralnego pieczywa, by natychmiast 
ozdrowieć. 

Półkoliste sklepienie absydy wschodniej katedry wy­
pełnia olbrzymia mozaika, przedstawiająca Madonnę. Po­
chodzi ona z XIV lub XV wieku. Polacy kijowscy nie są 
w stanie udzielić informacji o starych zabytkach miejsco­
wych ani o obrządkach kościoła prawosławnego, a jedyny 
przewodnik, który można nabyć, wydrukowany jest po ro­
syjsku i wobec tego dla mnie niezrozumiały. Martwiło 
mnie to niezmiernie w tym mieście obfitującym w cie­
kawe zabytki najrozmaitszych rodzajów. 

Pewnego ranka byłem świadkiem ciekawego, lecz smut­
nego widowiska, mianowicie przybycia do miasta z Rado­
myśla kolumny powstańców-jeńców. Z wszystkich stron 
zbiegli się ludzie na miejsce, gdzie jeńców oczekiwano, 
gdy wybrałem sobie dobre stanowisko, by móc ich dobrze 
obejrzeć. 

Nie czekaliśmy długo. Chmura pyłu zapowiedziała ko­
lumnę i wkrótce mogliśmy już rozpoznać pierwszych żoł­
nierzy, stanowiących — w liczbie 200 — eskortę. Pow­
stańcy, powiązani linami wokół ramion i w pasie, ma­
szerowali dwójkami i trójkami, otoczeni podwójną linią 
żołnierzy z nabitymi muszkietami i z nastawionymi bagne­
tami. Co mnie najwięcej zaskoczyło, to wybitnie pogodna 
postawa jeńców. Gdyby nie krępujące ich więzy, można-
by pomyśleć, że powracają z jakiejś przyjemnej ekspedy­
cji. Niektórzy nawet palili i muszę oddać sprawiedliwość 
rosyjskim oficerom i żołnierzom, że w mojej obecności 
nie czynili niczego, co by mogło w jakiś sposób pogorszyć 
sytuację jeńców. 

Szczególną moją uwagę ściągnął na siebie jeden pow­
staniec nazwiskiem Olszański, który maszerował z bardzo 
zawadiacką miną i palił papierosa. Poprzednio był on in­
struktorem jazdy konnej, co bardzo mu ułatwiło stworze­
nie partii kawaleryjskiej, na której czele opuścił Kijów 
nocą 8-go maja. Nie bacząc na żonę i sześcioro małych 

dzieci, które miał na wyłącznym utrzymaniu, porzucił swo­
je zajęcie i ochotnie przyjął zaofiarowane mu dowództwo. 
W dzień po jego wyruszeniu przyszło na świat siódme 
dziecko, a żona znalazła się w pożałowania godnej sytuacji. 
Stracono go w styczniu ub. roku. 

Zanim zakończę temat Kijowa muszę wspomnieć o ka­
takumbach, zawierających szczątki wielu setek świętych. 
Z Ławry, położonej w obrębie cytadeli, schodzi się w dół 
— krytym pochyłym przejściem długości około 500 stóp —• 
do kościoła, w którym znajduje się wejście do katakumb. 
W tym przejściu obskakują pątnika ze wszystkich stron 
ślepi, chromi, kulawi — słowem wszelkiego rodzaju naj­
potworniejsze kaleki — ludzie bez nóg, bez ramion, no­
sów, uszu, krótko mówiąc okaleczone ciała, z których po­
zostało tylko tyle, ile jest niezbędnie potrzebne do utrzy­
mania w człowieku iskierki życia. Przebiegłszy między 
długim na 200 stóp szpalerem tych straszliwych postaci, 
znajdziesz się we wspomnianym kościele, gdzie trzeba ku­
pić od popa świeczkę, która oświetli drogę poprzez labi­
rynt katakumb. Pielgrzymów klasyfikuje się w zależnoś­
ci od ceny kupionej świecy. Można je kupować po 1 pensie 
za sztukę i wyżej aż do szylinga i naprawdę warto wydać 
całego szylinga. 

Wielobarwny tłum pielgrzymów z najdalszych zakąt­
ków Rosji tłoczy się w całej Ławrze, a w szczególności u 
wejścia do owych katakumb. Wchodzi się tam poprzez 
wąski portal, po czym człowiek znajduje się w korytarzu 
wykutym w skale, wysokim na 6 stóp i na tyle szerokim, że 
mogą się w nim zmieścić dwie osoby — zmieścić, ale nie 
posuwać się razem obok siebie. Idzie się tym koryta­
rzem raz w dół to znowu w górę, a jest on kręty i długi 
na paręset jardów. Dopiero przebywszy to podziemne 
przejście dociera się do właściwych grobów świętych.; 
Zza tajemniczych krat po obu stronach korytarza wpa­
dają w ucho dźwięki muzyki, lecz oko nie jest w stanie 
rozpoznać źródła ich pochodzenia, chyba że od czasu do 
czasu światło świecy osłoni pielgrzymowi popa śpiewają­
cego Mszę w jakiejś podziemnej kaplicy. 

Podchodząc do trumny każdego świętego — a ciała ich" 
spoczywają tam zabalsamowane i nakryte całunami — 
każdy pielgrzym składa pocałunek na jego piersi lub czole 
i rusza do następnego. Powiadają, że katakumby te ciągną 
się na olbrzymiej przestrzeni sięgając aż pod Dniepr,; 
Jednakże mieszkańcy tak mało interesują się szczegółami1, 
a popi są tak ciemni, że nie zdołałem w tym przedmiocie 
uzyskać dokładnych informacji. Na każde pytanie w spra­
wie dotyczącej bądź to daty powstania Ławry, bądź też 
czasu odkrycia katakumb, otrzymywałem zawsze jednako­
wą odpowiedź: „Tylko Pan Bóg wie jak są stare". A igno­
rancję popów można porównać tylko z ich niemoralnością* 

Nie można zaprzeczyć, że według wszelkich pozorowi, 
Kijów jest miastem całkowicie rosyjskim. Mimo to jednaj 
od chwili stworzenia tam po rewolucji roku 1831 uniwer­
sytetu, liczba polskich mieszkańców stale wzrasta i obecnie 
studenci Kijowa stali się najkłopotliwszą zbiorowością, 
z jaką borykać się musi rząd w prowincjach ruskich. Za­
mykając polski Uniwersytet Wileński i kolegium w Krze­
mieńcu na Wołyniu oraz budując na ich ruinach uniwer­
sytet w Kijowie rząd zamierzał zadać ciężki cios Polakom.; 
Wynik zawiódł jednak oczekiwania. Uniwersytet kijow­
ski jest rosyjskim tylko z imienia. Co najmniej cztery; 
piąte studentów stanowią Polacy i języka rosyjskiego pra­
wie nie słychać poza salami wykładowymi. 

(Dalszy ciąg nastąpi) 

NAGRODOMANIA 
Londyński tygodnik „Gazeta Niedziel­

na" przynosi w numerze z dnia 29 
września br. słuszną notatkę pióra S. L, 
na temat szerzącej się na emigracji 
nagrodomanii. Nigdy w dziejach lite­
ratury polskiej na przestrzeni całego 
tysiąclecia nie było tylu wyróżnionych, 
nagradzanych i odznaczanych (bankno­
tami) pisarzy jak właśnie po tej woj­
nie, a zwłaszcza w ostatnim piętnasto­
leciu. Łatwiej powiedzieć kto jeszcze 
nie otrzymał nagrody niż wymienić tych, 
którzy chodzą w aureoli geniusza. By­
łoby chyba rozsądniej wszystkie na­
grody zebrać do jednego garnca i tą 
wspólną nagrodą wyróżnić raz na 5 lat 
naprawdę wybitnego pisarza. 

A następnie: nie w tym rzecz, by 
„pamiętać o innych" — jak pisze p. S.L. 
a więc o tych, którzy jeszcze żadnej 
nagrody nie otrzymali. Widocznie nie 
zasługują, tak jak mogą być tacy, któ­
rzy Zasłużyli na ponowne wyróżnienie. 
Faktem jest, że nad literackimi kon­
kursami z nagrodami nie panuje ani 
Związek Pisarzy ani Związek Dzienni­
karzy R.P. I druga uwaga: w gruncie 
rzeczy nagrody pieniężne są tak niskie, 
że wątpić należy czy ratują one kogo­
kolwiek w ciężkiej sytuacji materialnej. 
Już nie mówiąc o tym, że nagrody są 
w pierwszym rzędzie skromnym wyróż­
nieniem za talent a nie jałmużną dla 
ubogiego literata. A może by p. S.L. 
opracował sam listę tych, którzy w la­
tach 1940— 1963 otrzymali nagrody? 
Panu S.L. byłoby to łatwiej zrobić, gdyż 
jest członkiem Związku Pisarzy? 

G Ł O S Y  P R A S Y  
Oto treść notatki ogłoszonej w „Ga­

zecie Niedzielnej": 
„Na dziwne zjawisko zwrócił uwagę 

ostatnio Jan Ostrowski na łamach „Or­
ła Białego". A mianowicie, że nagrody 
literackie, jakie są udzielane pisarzom 
emigracyjnym, nabrały cech złych. Ci 
sami dostają je po kilka razy, a inni 
„guzik z pętelką". 

Ludzie przyzwyczaili się do kilkunastu 
nazwisk i nie zdają sobie sprawy, że 
nie zamykają one całości literatury pol­
skiej na emigracji. Że i tak ci wy­
brani zdobyli sobie finansową pozycję 
i należy obdarowywać nagrodami pie­
niężnymi raczej tych, którzy dotąd je­
szcze nagrody nie dostali. Mówi się, że 
nagrody emigracyjne są małe. Są małe, 
ale i tych kilkadziesiąt funtów może 
poratować biednego (jakimi jest chyba 
większość) literata. 

Najbardziej znani i popularni pisarze 
dlatego, że dużo piszą, a więc i więcej 
zarabiają od innych ,są nagradzani. Na­
grody biorą po kilka razy. Ich sy­
tuacja duchowa i materialna jest coraz 
lepsza. A więc dajmy im nagrodę je­
szcze raz! 

Dobrze by było, gdyby ktoś opracował 
listę tych, którzy w latach 1940—1963 
otrzymali na emigracji nagrody lite­
rackie, i w jakiej wysokości, żebyśmy 
przynajmniej wiedzieli jak sprawa wy­
gląda. Czyli cała reszta braci pisarskiej, 
ta bez nagród, mogłaby być uważana 
za potencjalnych kandydatów. 

Problem nie jest łatwy, poza tym nie 

zamierzamy bynajmniej „szargać świę­
tości", ani wypominać komukolwiek że 
dostał nagrodę. Dostał, niech ma! Ale 
trzeba pamiętać o innych. Trzeba być 
sprawiedliwym wobec siebie i innych". 

ŚMIECIE PROPAGANDOWE 

Wydawana przez Zarząd Główny SPK 
Federacja Światowa w Londynie „Kom­
batancka Agencja Prasowa" w nr 10 
z dnia 1 października br. w notatce pt.: 
„Reżym rusza do nowej rozróbki" pisze 
m.in.: 

Rozróbką emigracji poplecznicy reży­
mu warszawskiego trudnią się od lat. 
Każdy tydzień przynosi stosy śmiecia 
propagandowego, po największej części 
z central krajowych, które wypróbowaną 
metodą dawkuje się w formach skrzętnie 
zawoalowanych, najczęściej pod płasz­
czykiem zagadnień i spraw tak oczy­
wistych dla każdego Polaka, jak na­
stępstwo dnia po nocy. 

Widocznie jednak na tegorocznych let­
nich rekolekcjach dla „działaczy" z oś­
rodków emigracyjnych zapadły decyzje 
o potrzebie większego nasilenia akcji 
rozróbkowej wśród społeczności naszej 
żyjącej poza Krajem, bo ostatnio z wie­
lu miejsc dochodzą wiadomości o nowej 
fali bibuły komunistycznej, nadsyłanej 
do kół SPK oraz imiennie do szeregu 
członków. 

W W. Brytanii ożywioną działalność 
zaczyna objawiać Stowarzyszenie Odra 
Nysa, jak wiadomo, „stojące na straży" 
naszych ziem zachodnich. O co naprawdę 
chodzi? Chyba nie o ziemie zachodnie, 
bo każdemu wiadomo, że ze świecą w 
ręku trzeba by szukać wśród nas Po­
laka, który ma choć .cień wątpliwości 
0 słuszności i nienaruszalności naszej 
obecnej granicy z Niemcami... Nie jest 
również dla nikogo tajemnicą, że Stowa­
rzyszenie Polskich Kombatantów stale 
1 wytrwale głosi, iż „zachodnia granica 
Polski na Odrze i Nysie jest granicą 
słuszną i uzasadnioną zarówno polity­
cznie jak i historycznie". Mówiliśmy o 
tym urbi et orbi, kiedy jeszcze nikomu 
się nie śniło o reżymowym tworze roz-
róbkowym pod nazwą Odra i Nysa. 

Skoro więc uświadamianie uświado­
mionych jest czczym nonsensem, wobec 
tego musimy przyjąć, iż panowie spod 
znaku Odra Nysa za tym patriotycznym 
parawanem chcą "prowadzić robotę roz­

kładową w myśl wskazań swych moco­
dawców. Na szczęście, nie musimy na-i 
wet ostrzegać naszych kół przed nimf, 
bo jak wiemy, same dają im należytąj 
odprawę. Ze swej strony radzimy tym 
panom, by swe wysiłki skierowali wa 
właściwą stronę i zaczęli propagować 
naszą obecną granicę zachodnią wśród 
Niemców. Na tym polu jest dużo do 
zrobienia. 

B I L E T Y ,  
SPROWADZANIE RODZIN 

Z POLSKI 
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WSZYSTKO wskazuje, że roz­
mowy amerykańsko - anglo-

eowieckie Rusk—Home—Gromyko w 
Nowym Jorku, które miały na celu 
postawienie dalszych kroków na dro­
dze tak reklamowanego „odprężenia" 
z Sowietami, nie dały żadnych pozy­
tywnych rezultatów. 

Najwięksi nawet entuzjaści Paktu 
Moskiewskiego, jak brytyjski lord 
Home, zachwalają tylko „atmosferę" 
rokowań nowojorskich i „nadzieje" 
na przyszłość, ale nie mają nic kon­
kretnego do powiedzenia, na temat 
realnych osiągnięć. Amerykański 
„New York Herald Tribune" w arty­
kule redakcyjnym z 7 bm. czyli W 
dzień po uroczystym podpisaniu pak­
tu przez prez. Kennedy'ego skomen­
tował sytuację w tytule: „po trak­
tacie — rozczarowanie". Sam Pre­
zydent zresztą w przemówieniu, któ­
re z okazji tego podpisu wygłosił, 
podkreślił jak „małym krokiem na­
przód" jest moskiewski układ i na­
zwał go zaledwie ,początkiem" i 
„orędziem nadziei". 

Wystarczy zresztą zestawić kon­
kretne kwestie, wymienione podczas 
wstępnych rokowań moskiewskich, 
aby zdać sobie sprawę z rzeczywiste­
go wyniku ich dalszego ciągu w No­
wym Jorku. W Mokwie była mowa 
O pakcie nieagresji między państwa­
mi Przymierza Atlantyckiego i Pak-
Jtu Warszawskiego, o redukcji budże­
tów wojskowych, zapobieżeniu roz­
powszechniania się broni nuklear­
nych, strefach zdemilitaryzowanych, 
posterunkach obserwacyjnych prze­
ciw zaskakującemu atakowi atomo­
wemu wreszcie o problemach nie­
mieckich. 

Tymczasem, wbrew optymistycz­
nym nastrojom, międzynarodowej 
idylli, urabianym przez prasę, koń­
cowy komunikat trzech ministrów 
nie wspomniał o żadnych konkret­
nych uzgodnieniach i zapowiedział 
Jedynie rozmowy dalsze, w szczegól­
ności nad nowym pomysłem porozu­
mienia sowiecko-amerykańskiego w 

TYDZIEŃ POLITYKI MIĘDZYNARODOWEJ wych w Ameryce Łacińskiej po czym 
przychodziło pogodzenie się z nimi, 
pl :• O. Lopez Arellano w Hondurasie 
nie przejmuje się nimi zanadto. 

Niezadowolenie w Stanach Zjedn. 

Rząd waszyngtoński ma zresztą 
nowe, większe zmartwienie z powodu 
jeszcze jednego zamachu, grożącego 
z kolei w Wenezueli, gdzie poważ-

To odprężenie skończy się na ... wstępie ? 
sprawie nie umieszczania bomb nu- a Waszyngtonem. Wiadomość, któ-
klearnych na orbicie ziemskiej. Pro- ra rozeszła się z Waszyngtonu po 
jekt ten nie znajduje, jak dotąd, wizycie Couve de Murville a że de 
uznania nawet w prasie przychylnej Gaulle odwiedzi Biały Dom w pierw-
Paktowi Moskiewskiemu i przypisuje szej połowie następnego roku, do­
mu się cynicznie szanse przyjęcia brze wróży tym nadziejom. 
tylko dlatego, że pozbawiony jest , , . „• a 
praktycznego znaczenia i nie pozwą- Po San Domingo i Hondurasie — lueJsze intąresy Stanów Zjedn mia­
ła na jakąkolwiek kontrolę, że będzie Wenezuela? naftowe, były by - zdaniem 
nr7P^tr7PB-anv , • a f a • * Departamentu Stanu — bezpośrednio 

Praktyczna bezwartościowość no Zaledw.e przed tygodmem notowa- zagrożone. Prezydentem Wenezueli 
wesopoSu po le g a z dani e m rze~ '"V8 mieJSCU y  i** lewicowy demokrata R. Betan-wego pomysłu poiega, zdaniem rze- z rzędu w clągu minionego połtora , ... , - już  lat  ki lka {  

Stenn>aWZj°edń "'i SowieTy dyspZ/a r°k"' âmach w°jsk0wy w krajach ma w dyplomatycznych kołach wa-
fuz rzekomo pocisklm o Sowicach Ameryk. Łacińskiej, mianowicie w szyngtońskich opinię  naj lepszego z 
juz rzekomo pocisKami o głowicach gan Domingo. Dzis wypada mowie o amervkals t.k;ph demokratycznych 
nuklearnych, mogącymi zaatakować - , tvm którv  nastąpił w Hondura- amerykańskich dei o j y 
każdy punkt kuli ziemskiej z każ- ^ ̂ nełna dw^ milionv liczacei Pre^dentów" Inneg° zdama Są T' 
dego innego czyli umieszczanie tvch niespełna dwa r liony liczącej skowi  Wenezuel i> którzy w przeko-aego innego, czy i umieszczanie tych- sąs ladującej z Gwatemalą, S. Salwa- • . Betancour(. toruie drogę 
ze głowic na orbicie jest zbyteczne. f !nr„m ; Nikaragua republice Środ- a lu'. ze betancourc toruje a ogę 
Niemniej podpisanie czegoś takiea-o , a dguą- lepuDi ce m u komunizmowi, zamierzają go podob-

fg° kowe-" Ameryki, wreszcie o groźbie nQ obal i- Waszyngton obawia się 

tej ewentualności tak bardzo, że 
grozi desantem własnych wojsk dla 

ułatwiło by podtrzymywanie w opinii podobnej rewolty w Wenezueli. 
nastroju przez „nowe poważne osią- 7aniaph odbvł sie wedłutr normal 
irniecie" co iest ootrzebne zarówno Zama, °a y  . ę 0  g  grozi desantem wiasnycn wojs 

s:at. ïsœ r?."*1" r—. 
dynowi. demokratyczny prezydent R. V. Mo- Doświadczenie poucza., że miejsco-

rales, który wybrany został w 1957 f wojskowi oceniali już nieraz sy-
Francuska wizyta w Waszyngtonie roku na sześć lat i miał właśnie t"acj«, wtasne»° kraju trafniej od 

Po smutnym doświadczeniu z dal- rozpisywać nowe wybory, został oba- " emo ,at>czl l^c 0  lyneiow cy 
szymi krokami na drodze odprężenia lony przez juntę wojskową z płk. 
z Sowietami francuski minister O. Lopezem Arellano na czele, pod 
spraw zagranicznych Couve de Mur- hasłem słabości wobec komunizmu i 

wilnych Waszyngtonu oraz że nato­
miast wojskowi waszyngtońskiego 
Pentagonu, czyli ministerstwa obro-

ville znalazł z pewnością lepszy kii- sympatii do kubańskiego dyktatora 'Y' p udzielali zwykle opinię łacin 
mat w Waszyngtonie, niż przygoto- dra Castro. Przewrót nie byl w tym klch Junt- Przeprowadzających woj 
wywano mu poprzednio. wypadku zupełnie bezkrwawy,. jak skowe zamachy. W rezultacie, poli-

Wizyta francuska w Stanach Zjedn., przed tygodniem w San Domingo, ale ^a Stanów zJed"- okazywała s ię  
' dwoistą i nieskoordynowaną, co nie 

dawało jej autorytetu. 
Ostatnio, pod wpływem licznych 

krytyk w amerykańskim kongresie 
oraz prasie, odpowiedzialny za poli-

SOL1DARNOŚĆ PROLETARIATU 
(Dokończenie ze str. 5) 

niema, czy też pół-niema obecność soc-
jalistów-cfnigrantów w Międzynarodów­
ce Socjalistycznej może być źle rozu­
miana i źle wygrywana przez' te właś­
nie „miękkie" czynniki. Im mniejsza 
Ijest pozycja własnej siły liczebnej i po­
litycznej, tym bardziej zdecydowana 
obowiązuje postawa. Im mniejsze możli­
wości praktycznego działania, tym 
większy nacisk na zasady. W przeciw­
nym razie popada się w całkowitą za­
leżność od obcych. A na to nas obecnie 
zupełnie nie stać, bo wtedy przesta­
niemy być sobą. 

I jeszcze jedno. Być może, że pewnym 
czynnikom w Międzynarodówce Socja­
listycznej z różnych względów może 
dziś zależeć na milczącej tam obecnoś­
ci przedstawiciel polskich. Za to udzie­
lają nawet taniej protekcji. Jeśli tak 
Ijest, dobrze będzie jasno powiedzieć, 
że takie wygrywanie przypadkowej ro­
li na użytek stosunków wewnętrzno-
emigracyjnych jest niewłaściwe. Bo nie 

•jest przecież tak ważne, że jacyś pol­
scy socjaliści są w Międzynarodówce. 
[Ważne jest, co tam robią? Jak postę­
pują? Inaczej usprawiedliwione byłoby 
przypuszczenie, że grupa ta jest wy­
godnym parawanem, którym pewne 
czynniki socjalizmu zachodniego chcia­
łyby się przesłonić od rozpatrywania 
spraw ujarzmionej i zniewolonej Pol­
ski. Tadeusz Podgórski 

którą uzgodniono jeszcze w lecie na ofiar nie było wiele. 
termin po rozmowach Rusk—Home Waszyngton, którego polityka 
—Gromyko, miała na celu podkre- „Przymierza dla postępu", ogłoszona 
ślenie, że absencja Francji w ostat- uroczyście przed dwoma laty na kon-
nim zbliżeniu do Moskwy nie oznacza ferencji Organizacji Państw Ame-
zerwania amerykańsko-francuskiego, rykańskich w urugwajskim Punta Stanów Zjedn. na terenie Orga-
lecz jedynie rozdźwięki, na których del Este, przewiduje poparcie dla "izacji Państw Amerykańskich pod-
usunięciu zależy obu stronom. „Tout konstytucyjnych ustrojów demokra- sekretarz stanu E. M. Martin ogłosił 
comprende — c'est tout pardonner, ej' parlamentarnej i którego amba- obszerne uzasadnienie. Wynika 
wszystko zrozumieć — to wszystko sador Ch. R. Burrows próbował za- z n'ego, że w wielu wypadkach rządy 
wybaczyć" mówi francuskie przysło- pobiec zamachowi, znowu zareago-
wie i dla wzajemnego wyjaśnienia wał bardzo negatywnie grożąc nie-
sobie istotnych dążeń odbywały się uznaniem nowego rządu oraz cofnię-
ostatnie rozmowy przedstawiciela ciem pomocy gospodarczej. Ponieważ 

scy krytycy zapytują prawdopodob­
nie swój Departament Stanu, dla-
crego niemniej upiera się on dla 
krajów Ameryki Łacińskiej przy li­
beralnych demokracjach parlamen­
tarnych. 

Skandaliczny wynik rządów ONZ 
w Kongo 

Polityka Waszyngtonu i popierane­
go stamtąd kursu ONZ na terenach 
ekskolonialnych nie może się szczycić 
sukcesami także na innych konty­
nentach. Mam tu na myśli Afrykę, 
o której słusznie powiedział ostatnio 
sir Roy Weleński, że — przy arcy-
demokratycznych hasłach — ustala­
ją się w jej krajach coraz nowe dyk­
tatury, a w szczególności o rządzo­
nym przez ONZ Kongo, gdzie narzu­
cana z zewnątrz przemocą „demo­
kracja" także do niczego dobrego 
nie prowadzi. 

Sytuacją w Kongo zajął się w zna­
miennym artykule wstępnym londyń­
ski „The Times" z 8 bm., malując ją 
najczarniejszymi barwami. Według 
czołowego pisma brytyjskiego: „de­
kompozycja Konga jest już daleko 
posunięta ... Kongo jest dziś rzą­
dzone przez juntę, opartą w rzeczy­
wistości o armię. Legalność tej im­
prowizacji mogła by sprowadzać 
gorzki uśmiech pana Czombe, który 
został obalony przez ONZ w imię 
naruszenia praw zasadniczych ... 
Kraj jest dzisiaj w położeniu o wie­
le bardziej rozpaczliwym, niż w ro­
ku 1960. Gospodarka znajduje się w 
ruinie, inflacja powoduje ostrą nie­
dokrwistość, armia jest czymś nie­
wiele lepszym, niż zwykłą hałastrą, 
która może stać się zbuntowaną ha­
łastrą, kiedy tylko ONZ wycofa 
swoje oddziały". 

Trudno o wymowniejsze potępienie 
metod ONZ w nieszczęsnym Kongo. 

Z. S. 

wojskowe były jedynym wyjściem z 
sytuacji i one dopiero utorowały dro­
gę ustrojowi konstytucyjnemu. 

E. M. Martin zachwalił w szcze-
Francji z prez. Kennedym oraz Se- zaczynało się zwykle od takich po- gólności zamachowców wojskowych 
kretarzem Stanu Dean Ruskiem w 
Waszyngtonie. Myśl przewodnia 
wszystkich posunięć Paryża i wypo­
wiedzi prez de Gaulle'a jest zresztą 
—- wbrew insynuacjom niektórych 
publicystów anglo-amerykańskich — 
zupełnie jasna i z pewnością jest 
dobrze rozumiana w Białym Domu. 

Francja nie wzięła udziału w os­
tatnich zalotach do Moskwy i nie 
podpisała z nią paktu głównie dlate­
go, że słusznie dopatrzyła się w tej 
polityce możliwości umocnienia 
dominacji sowieckiej nad ujarz­
mionymi narodami wschodniej Euro­
py i ponieważ obecne „odprężenie", 
podyktowane ze strony Rosji przez 
zwiększone jej trudności wewnętrz­
ne, Paryż uważa za iluzję, która nie 
przetrwa roku. Samodzielności wre­
szcie swojej polityki międzynarodo­
wej nie uważa Francja za sprzeczną 
z solidarnością mocarstw zachodnich 
jako partnerów, z których żaden nie 
powinien mieć hegemonii. 

Miejmy nadzieję, że argumenty 
francuskie znajdować będą coraz 
większe zrozumienie w Stanach 
Zjedn. i doprowadzą do tak pożąda­
nego dla sprawy wolności narodów 

gróżek waszyngtońskiego Departa- w Peru, Ekwadorze i Gwatemali. Wo-
mentu Stanu wobec rządów wojsko- bec tych pochwal jednak, amerykań-

ZYGMUNT NOWAKOWSKI 
(Dokończenie ze str. 1) 

zbiór „Felietonów Sto i Jeden", mógł Nie miał też żalu przy innych oka-
jeszcze zobaczyć przed śmiercią. Ucie- zjach. Czy dlatego, że był wyrozumiały? 
szył się nią. Uczczono jej wydaniem Chyba nie. Raczej dlatego, że miał _mysł 
pięćdziesięciolecie jego pracy pisarskiej, humoru. Prawdziwy. Co znaczy, że 
Zasiadałem do wykończenia recenzji, gdy umiał śmiać się także z siebie. Rzadka 
przetelefonowano îai wiadomość, że Zy- cecha. Zwłaszcza wśród Polaków, a już 
grnunt Nowakowski zmarł. Więc nie na pewno wśród polskich dziennikarzy, 
recenzja a pożegnanie. Ale niewiele mu- pisarzy, felietonistów i tak zwanych 
siałem zmienić w tym co już napisałem, satyryków. 
Wiedziałem, że szacunek wyrazić mu Zacząłem od patosu pisząc o No-
mogę tylko szczerością wypowiedzi. Jak wakowskim. Godzi się bym patosem 
za życia tak i po śmierci. kończył. O Zygmuncie Nowakowskim 

Poznałem go w roku 1946. Protesto- przeczytamy zapewne jeszcze niejedno, 
wałem przeciwko felietonowi NowaUow- Usłyszymy o jego zasługach, o jego 
skiego w „Dzienniku". Napisał go na dziele pisarskim, o jego dobrych uczyn-
powitanie żołnierzy 2 Korpusu zjeżdża- kach — tych nie brakło — o tym, że 
jących z Włoch do Anglii. Felieton był bezkompromisowy, że był prawdzi-
miał tytuł „Którędy Jasiu?". Nazwa- wym patriotą. Usłyszymy ^ iele i wiele 
łem go łzawym. Twierdziłem, że słowo przeczytamy. Nie przeczytamy tylko 
.tułacz" nie jest komplementem a nazwa żadnego nowego felietonu Nowakow-
,Jaś" nie należy się kierowcy czołgu, skiego. Oczywiście będą inni felietoniści. 

Nie przekonałem Nowakowskiego. Pew- Może o równym mu talencie gawędziar-
no nie przekonałem nikogo. Lecz nie skim, z niegorszą podbudową wiedzy i 
miał do mnie cieiia żalu. Także i wtedy z szerszym spojrzeniem na świat i na 
gdy jeden z jego jubileuszy uczciłem w ludzi. Zastąpi 5 go. Lecz następcy mieć 
„Pokrzywach" karykaturami Antoniego nie będzie. 
Wasilewskiego i przydomkiem — nie Żegnając Nowakowskiego, emigracja 

,. . mojego zresztą pomysłu — Zygmunt polska pożegna się z jedną ze swych 
wyrównania rożnie między Paryżem Dzwonkrakowski.  instytucji. PAWEŁ ZAREMBA 

KRONIKA TYGODNIA 
2 października 

Rząd francuski założył protest prze­
ciwko decyzji rządu algerskiego na 
mocy której skonfiskowane zostały 
wszystkie gospodarstwa rolne będące 

dotąd w rękach francuskich. W r. 1954 
jeszcze 25.000 francuskich rolników po­
siadało 2.7 miliony hektarów ziemi 
algierskiej, w rękach muzułmanów by­
ło 7.6 milionów hektarów — na ogół 
gorszej ziemi. W chwili obecnej już 
tylko 6.0°0 rolników francuskich po­
siadało ok. 1 miliona hektarów, które 
zostały właśnie skonfiskowane. Z licz­
by 900.000 Francuzów pozostało w Al­
gierii ok. 80.000 osób. Rolnicy francus­
cy nie otrzymują żadnego odszkodowa­
nia, wolno im jedynie zabierać włas­
ność osobistą oraz tegoroczne zbiory 
na polach. 

3 października 
Władze czechosłowackie wypuścił? 

na wolność arcybiskupa Pragi, ks. Jó­
zefa Berana, lat 74, przebywającego 
„w areszcie domowym" od lat 14 za 
odmowę uznania reżimu komunistycz­
nego. Wraz z nim zwolniono 4 innych 
biskupów. 

4 października 
W Coventry odbył się ślub przy­

wódcy partii hitlerowskiej. Colin Jor-
dana z 31-letnią hrabianką francuską, 
Françoise Dior, spokrewnioną ze zna­
nym paryskim domem mody. Przed 
urzędem stanu cywilnego w Coventry 
demonstrowało ok. 1.000 osób, obrzu­
cając parę młodą jajkami i zgniłymi 
jabłkami. 

Sąd najwyższy w Wenezueli zabro­
nił dalszej działalności partii komunis­
tycznej. 
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